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Fretuunerata: w Krakowie i prowincji mieś. Zł. 5*00 kwart. Źl. 13 00
w Krakowie z odnosz. do domu m „ 5*20 „ „ 15*60
Na prowincji z przesyłka poczt. m „ t'*6u _ „ r 16*80
Z; granica z przesyłka pocztową „ „ 9 00 „ „ 27*00

Ogłoszenia: Drobne ogłoszenia za słowo Zl. U J , wiersz milimetr.1 
I-szp. Zl. C25, nadesłane Zt. 0*75, wiersz miiim. I-szp. w tekścio 
ZL 1*—, wiersz mi Lim. I-szp. na le j  stronie Zl. 1*25, gratulacje 
Zł. 12*50. Za zastrzeżenie miejsca doliczę się 25%.

Ulgowy abonament 1111 
»Nowego DziennikaM I n l

Dla w sztsttfich naszych Szan. Abonentów wprowadziliśmy w czasie 
t f o  k o i CB M r i n t n iB  b .  r .  ulijowy letni abonament, udzielając

50 pioc. z ceny prenumeraty
Każdy prenum erator może zamówić drugi abonam ent dla swej rodziny 
wyjeżdżającej na letnisko. — Ulgowy abonam ent kosztuje w naszej 
adm. Zt 2*80 plus koszta przesyłki Zt 1*— razem Zł 3*80 miesięcznie

Przed katastrofę łydowskieso tycia gospodarczego.
W aram i gospodarcze drobnego handlu w 

Poisce są ciężkie. W roku 1920 zaliczono 
183.551 przedsiębiorstw handlowych do III. 
oraz 167 772 do IV kategorji. Jeżeli dla wyja- 
śoiecta dodamy jeszcze, że kupiec III kategorji 
może zatrudniać jednego tylko pracownika na 
jemnego, a IV kategorji wolno wykonywać 
handel tylko w ubikacji nie maiącej charakte­
ru  pokoju, wówczas łatwo, zrozumiemy, jak 
blogtem jest źródło, z którego czerpie dochód 
3«J tysięcy todzm

W II kategorji mamy w, całej Polsce Ina lu- 
dność 30 miljonową) 26.8S4 kupców7, któr?\ 
sprzedają swój towar w mniejszych ilościach 
zarówno konsumentom jak i drobnym kupcom 
oraz zaledwie 919 przedsiębiorstw handlowych, 
banków i przedsiębiorstw przewozowo trans­
portowych, zaliczonych do 1 kategor ji.

Jak  z tego wynika nie może rola handlu być 
w Polsce wielką. Jego udział w dochodzie spo 
łącznym wedle obliczeń mm. Czechowicza wy 
nosi 14*5 procent. Oddział przemysłu 27-58, roi 
nk tw a około 40 procent, transport koleją, wo­
dą i furmanką 6.2 procent, dochód właścicieli 
realności 2.1 procent.

Wiemy, że obciążenie handlu jest nadmierne 
rujnujące i staczające je świadomie do paupe 
ryzacji. Mówimy o  świadomości w postępowa­
niu wobec handlu. Już sam system podatkowy 
tępi i stale osłabia handel. Załamuje się row 
niez w clk handel, zmuiejsza się handel średni 
a już zupełnie marnieje drobny handel-

Trudzio naprawdę znaleźć powody tego sta­
nowiska rządu wobec handlu, skoro w tosun- 
ku do żydów przycichło ostatnio hasło „swój 
do swego".
, Jak długo rozbrzmiewało jeszcze to hasło, 

nikt nie zadawul sob.e t u d u  wglądnięcia w to 
zagadnienie, które najlepiej określimy mianem 
pauperyzacji handlu. Nie możemy twierdzić, 
że w krajach Zachodu, ba nawet w Stanach 
Zjednoczonych, tym kraju  o najbardziej roz- 
win:ętej racjonalizacji produkcji nie istnieje 
drobny handel, oraz by tam wymiana towarów 
odbywała się bez kupców Prawdą jednak jest, 
że w owych kra jach drobny handlarz ma się 
daleko lepiej, Je6° -byt gospodarczy jest ugrun ­
towany, a egzystencja jego nie jest zawisłą od 
sezonu lub widzimisię urzędnika wymierzające 
go podatki. ——*
1 Koommcja W Polscy jest nikła, dlatego też 

i kramai z ni« osiąga zupełnie zysku, gdyż kot*

sument jest biedny. Już od kilkudziesięciu lat 
z różnych stron nastaw ano na egzystencję dro 
bnego kupca przez głoszenie haseł szowinisty 
cznycb i religijnych, tworzono konkurencję, 
przez spółdzielnie, jak „kółka rolnicze" itp., bę 
dące pod opieką „Rozwoju-* jak „sklep polski", 
,,sklep chrzęścijanski" „sklep katolicki-* itd.

Wiemy, jakie spustoszenia te bad a  demago- 
g:czne poczyniły na wsi, w małych miastecz­
kach, ile rodzin skutkiem tego zmarniało.

Od chwili jednak, gdy hasła te przycichły 
nie zajmujemy się zupełnie tem, co dalej pray 
czynią się do ubezwładnienia, zniwelowania i 
wykorzenienia placówek zarobkowych tych 
handlarzy którzy bez odpoczynku, bez oszczę­
dzaniu swych sił pracują, by tylko móc wyży - 
wić swe rodziny.

Obecnie zarzucono wprost lasso na tego naj­
biedniejszego handlarza wiejskiego, który mi­
lami wędruje z jednej wsi do drugiej dla sku­
pu przeróżnych produktów wiejskich, celem 
sprzedaży na targach lub jarmarkach, lub we 
większych ilościach dostarcza je fabrykantom, 
albo wreszc*e wysyła je zagranicę. Towar ten z© 
brany przez żydowskiego drobnego handlarza 
jest „nienależycie opakowanym-1, w ,,najfatal­
niejszych warunkach eksportowany", przez co 
staje się dla wywozu niezdatnym, prawieże me 
użytecznym. Takie słyszy się ciągle zdania mm 
rodajnyeh czynników. Stwarza się więc nauko 
we, głęboko umotywowane prace, dowodzące, 
że należy produkcję przeznaczoną dla eksoortu 
standaryzować. Stwarza się uprzywilejowane 
spółki i spółdzielnie, wolne od podatków, o ue 
wywożą. W tym samym ednak czasie kupcom, 
Czyniącym to samo, przypisuje się wysokie po 
datki np. od obrotu, dalej idzie oplata za świa­
dectwo przemysłowe Ud. Dla ilustracji podaje 
my, że spółdzielnie np. mleczarskie i iairzar- 
skie zwolnione są od podatku przy wywozie 
masła, podczas gdy samodzielny kupiec, p ra ­
cujący w tej branży, podatki płacić musi. Spól 
dzielnie cieszą słę specjalną opieką państwa, 
a to w kierunku nie tylko łaniego kredytu, 
zwolnienia ód podatków, lecz ostatnio nawet 
wprowadzono szereg zarządzeń, które w naj­
bliższym czasie uczynią wywóz masła, jaj, na­
sion itd. dla kupca żydowskiego niemożliwym. 
Dalszym etapem standaryzacji będą: szczeci­
ny, pierze, jelita, skóra, zboże, drzewo itd. RucLi 
ten dopiero jest utpocaątkowan} i prawdopw-

d o D n ie  coraz to bardziej będzie się rozwi jał.
Od lat kilku idzie rządowa polityka aprowt- 

zacyjna po linji rozwojowej. Budowa e’ewato- 
rów jest postanowiona. Producent rolny m& 
bezpośrednio (lostai czać konsumentowi w mie­
ści© chleba. Pośrednik ma być z  h a n d lu  wyell 
minowany, gdyż zastąpi go spółdzielnia rolni­
cza. W roku bieżącym, wobec zbliżających si© 
zbiorów, czynniki rządowe postanowiły udzie­
lać zaliczek wielkim obszarnikom na zbiory# 
małorolnym zaś przez rpóidzielnie rolnicze da. 
wać kredyt na zbiory. Etekt będzie ten, że re­
zerwy zbożowe, gromadzone w rękach rządu bę 
dą jak w latach ubiegłych minimalne i pozosta 
ną bez najmniejszego wpływu na kształtowa­
nie się cen na przednówku. Za to będą cery 
zDożs. tuż po żniwach wysokie. Kupiec będzie 
pozbawiony zarobku. Skarb państwa poniesie 
szkody, byle tylko pozbawić kupca żydowskie 
go chlebŁ.

Już światlejsi, na dalszą m©te patrzący etco 
nomiści, przyznają, że chociaż, obecnie obraz 
życia gospodarczego nie wykazuje radykal­
nych zmian, to jednak dla uważnego obserw a- 
tora widoczne są już bardzo głębokie przemia
n y -

Cały ten ruch oznacza ni mniej Di więcej, 
jak tylko katast: ofę dla olbrzymiej większości 
ludności żydowskiej w Polsce

Zł kilk& lat ulegnie małe, prowincjonalne 
miastecko żydowskie w Polsce ze swem ge- 
them gwałtownym kryzysom. Ludność żydow­
ska traci bowiem z dnia na dzień żródla docho 
du, emigracja nie istnieje prawic zupełnie. Sf© 
ry zainteresowane stoją bezczynne i bezradne# 
zadawalniając się tem, że ich reprezentanci 
krzyczą, że ludność małomiejska i handlująca 
ugina sdę pod brzemieniem wysokich ciężarów.

Dotychczasowe postaw y, m arnych w arun- 
ków bytowan.a ludności żydowskiej są jej kort 
sekwentnie odbierane. O przygotowaniach 
do nowych warunków bytowania nic się ni* 
słyszy. Żyd ciągłe tylko mówi o tem co bytoin 
marzy i wierzy, że powrócą czesy przeszłe# 
oiaz że do czynu dnia jutrzejszego zupełnie n** 
jest przygotowanym.

Narodowo-polskie sfery zupełnip spokojni© 
obliczają wyniki tej kampanji, k tó r» będm* 
brzmieć, że „zupełnie automatycznie, bez ża­
dnych represyj- z powodów wyjątkowych sy­
stemów pojawi się na widowni polska warstwa, 
mieszczańslca, która zajmie placówki dla 
przygotowane**

Położenie ludności żydowskiej w PolaCfc jest 
nader tragiczne i nic ni© przemawia za lem# 
aby się miało poprawić.

Idzie, jak widzimy, konsekwentnie fala, ktÓ 
ra obrała sobie jako objekt wyeliminowania —• 
warstwy najsłabsze finansowo, najmniej d« 
obrony przygotowane.

Miast haseł antysemickch mamy do czyni© 
nia z g igantycznym  planem, którego dopiero 
pierw sze kroki widzimy* Ko.rs©l. wencją rgc 
będzie gospodarcza rui n i małego kramarza, 
straganiarza i tego. który nauczył polską wief 
produkować- przechowywać i wywozić produ­
kt* wieiskie. stanowiące dla hnausu nandlow® 
go ważną bardzo pozycję.

P -zy  słowie zup**łn:.e słusznie mów' „der 
Mohr nat das seine- getan, der Mohr kann g«- 
heu”. Rafał Pfeffer
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Z okazj i 10-lecia
99Nowego Dziennie"

ukaie r k  w polewie Upca b. r. specjalny, okazały numer naszego pism.-
w objętości 40 stron druku I nakładzie 50.000 egzemplarzy

Jnbfl*u8kcwy Mimo „Nowego Dziennika* zawierać będzie artykuły i prace n*iwybitniejszych uczonycl
i f bburysl dw iydewakk Ł, m. iu posła Dra Thona, Dra 1. Reichfl, \ .  Hartglasa, prof. Dra M. Scborra, 
prttf. Dra M Bałabana, Mateusza Miesesa, Drs M. Ringlu, Dra F. Rotenstreicba, Dra J. Wurzla,
Pr, A. Tartakowera, Dr. H. Lauterpachta itd., ponadto wywiady, materiały do powitania „Now. Dzień.* itp.

Jubileuszow y a z n t r  „N ow ego b u u jn ik a "  bodzie znamionltom wydarzeniem w całym śmiecie 
zydoesMlm i pozostanie trwałym dokumentem twórczości żydowskiej,nadaje s it  przeto szczegomie

dla celów Insercylnych.
Ogłoszenia p rzy jm u je  ftdmfrJsłrada „N ow ego Dziennika"- w Krakowie, Orzeszkowej 7. Tel. 279

Po rozbiciu rokowań polsko-litewskich
w Kownie

P rzebieg  ostatniego posiedzenia komisji dla spraw bezpieczeństwa
t wdszkoaowań.

Kow&o 8. 7. PAT. W sobotę odbyto się ostatnie 
posiedzenie połsko-lkewskiej komisji do spraw bez 
fncaeńtew a i odsAcKtowań. Jak się dowiadijt ko 
••maudeńt PAT-a, przebieg tego posiedzenia byt 
aastctnuiwy: Na wstępie przewodniczący delegacji 
ift*w»lctej, p. Baiutis, złożył obszerną deklarację, 
W kto rej aoilowai wykazać, że Litwa od 8-umu Ir t 
Wdy la do porozuarenia z Polską i że w tym celu 
szła na kompromis jak naidalej posunięty, co mię- 
■  y mierni uwidocznić się miało w stanowisku, ja­
ka* oetegacja litewska zajęte podczas konferencji 
W Brukseli, Kopenhadze i Lugano, lecz, że usilowa 
kat se strony litewskiej pozostały bezowocne, nie 

m ajdając iadn jgo echą ze strony polskiej. Dopiero 
i r  eetutnich czasach Pofc ka uczyniła pewien kon­
kretny krok w kierunku porozumienia z Litwą, pro­
ponując je4 zawarcie paktu o nieagresji, — który 
'Wszakże ek . u l się dla Litwy n! modłiwym do przy 
Sęeia, ponieważ dążył do utrwalenia istniejącego sta 
Mis ono. Delegacja litewska, działając w myśl inten 
Km Rady Ligi Narodów, która, — zdaniun przewo­
dniczącego delegaci litewskiej, p. Bahitisa, — w re

r eji swojej wyraźnie podkreśliła sporny charak- 
spiawy witebskiej, pr—ałozyla stronie polskiej 
projekt traktatu, stwierdzającego sporny charakter 
fego terytorium i Zobowiązującego oba państwa do 

pokojowego załatwienia istniejących między niemi 
■torów. \v u » c  tego, że strona polska nie uznała 
Ja możliwe przyjęcie tego projektu, p. Baiutis o- 
Vw*adczyl, że kom w, nie pozostaje nic innego, lak 
■redagować raport, stwierdzający niemożność doj 
t e r  dc poroumienia.

W odztow.edol zabrał glos przewodniczący dele- 
m* ;1» polskiej, p. HpJuwko, który zaznaczył, że dys 
loisja nad rem, która ze siroo okazała więcej dobrej 
wolt i cbęoi do porozumienie, wykracza poza za­
kres kompetencji komisji, i że na ten temat nie b<r- 
dstl* połemizowal z p, przewodniczącym delegacji li­

tewski ej. P. naczelnik Hułówko ograniczy! się tyl 
ko do zwrócenia uwagi, że Rada Ligi Narodów wy 
raźnie zaznaczyła w swojej rezolucji grudniowej, 
że nie narusza ona w niczetm kwestyj, na które obie 
strony rnaią odmienny pogląd, a zatem nie narusza 
i nie zmienia w nicztm poglądu rządu polskiego na 
sprawę wileńską, którą, — jak wiadomo, — rząd 
polski uważa za bezsporną. Strona polska w roko­
waniach obecnych przestrzegała jak najściślej tej 
zasady, także i w stosunku do strony litewskiej, nie 
dążąc bynajmniej do narzucenia jej takich zobowią­
zań, któreby mogły być komentowane, jako rezy­
gnacja z pretensji litewskich. P. Hofówko musi za­
tem kategorycznie zasirzec się przeciwko tego ro­
dzaju zarzutom p. przewodniczącego delegacji lite­
wskiej. Strona polska była gotowa w możliwie na] 
większej mierze uznać odmienny punl t widzenia 
rządu litewskiego, nie sądzi jednak ona, aby zaw al­
cie traktatu o nieagresji Inb ustaleniu bezpośrednie] 
komunkacji z Polską przez terytorium wileńskie 
stanow iło rezj gańcie z nroszczeń terytorialnych 
rządu litewskego, które wyłączone zostały z za­
kresu obecnych rokowań. Strona polska z ubolewa­
niem stwierdza niemożność osiągnięcia porozumie­
nia I wyraża przytem przekonanie, że nadejdzie 
czas, w którym naród litewski przekona się o przy 
jaznycb intencjach uarodu polskiego.

Wobec tego, że obie strony stwierdziły niemoż­
ność porozumienia, polsko-litewska konferencja do 
spraw bezpieczeństwa I odszkodowań, ob.adn a 's 
w Kownie, zakończyła swoje prace. — Większość 
członKów delegacji polskiej opuściła w niedziele 8 
b. m. rano Kowno, udając sę do Warszawy. W Ko­
wnie pozostał tylko przewodniczący delegacji pol­
skiej, p. Hołówko, oraz podsekretarz delegacji p. 
Perkowski, dla ustalenia ze stroną litewską i podpi 
sania raportu z prac komisji oraz protokołów z o- 
statmch posiedzeń.

„fuli t a t e  iii!! ftais i  iw  Wm
ParłUM iflt grMCłd rozwiązany. —  P ; ngaloS na wolności. Alicja 

za powrotam hroia Jarzogo.
Wi#d*u 8. 7. PAT. United Press donosi z A- 

len, że w tamtejszych kołach politycznych da­
je się azu u aż jć  pewna niechęć co do planowa­
nej prez Venizelosa zmiany systemu wybor­
czego, w szczególności sprzeciwiają się temu 
fojaliści. Yenizelos oświadczy! dziennikarzom, 
l e  jego polityka zagraniczna opierać się będzie 
na polityce gabinetu Zaimisa. Gdyby podczas 
wyborów stronnictwo monarchistyczne osiąg­
nęło wie' ‘ść, oadadzą republikanie władzę.

Wledei PAT. Według doniesień dzienników
■ Aien, . się wczoraj 15 postów partji Meta-
Jtas-a j 21 .glonków grupy Tsaldorisa u prezydenta 
Konduriotisa z prośbą o zaniechanie rozwiązania 
h  j) Oświadczyli oni prezydentowi, iż rozwiązanie 
laby naruszyłoby konstytucją. Poseł rojalistyczny

z *\ten, Krałiyotukis, oświadczy! prezydentowi, że 
powrót Venizelosa do życia politycznego wtrąci 
Grecję w krwawą wojnę domową.

Wiedeń 8. 7. PAT. Według doniesień dzienników 
z Aten, została wczoraj Izba rozwiązana. Termin 
nowych wyborów ustalony został na dzień 19 sier­
pnia, zaś zebranie się nowej Izby na dzień 17 wrze 
śni a.

Wiedeń S. 7. PAT. Według doniesień dzienników 
z Aten, postanowiła rada ministrów wypuścić na 
wolność b. premiera j ministra wojny Pangalosa.

Wiedeń 8. 7. PAT. Według doniesień dz,unników 
z Aten,, powróci! b. minister spraw zagranicznych 
Jerzy Sireit, do Aten, celem wzięcia udziału w wal 
ce wyborczej na Korzyść k-óla Jerzego. Dr. Streit 
opuścił Grecję z królem Konstantym w 1917 r,

»  a -

Porządek dzienny sjonskiegcA.C.
Z Berlina donoszą nam: W  dniu 18 bm roz­

poczną się w Berlinie naraday sjońskiego A. C. 
Ustalono już porządek dziennny obrad, który 
przewiduje m. in. Sprawozdanie Egzeukutywy 
sjon. o sytuacji politycznej, pracy palestyń­
skiej i naradach komisji Jewish Agency. Po­
nadto Komitet Wykonawczy rozpatrzy budżet 
na rok 5689 i dokona wyboru nowęgo człon 
ka Egzekutywy w miejsce ustępującego Dra 
Edera.

Nowy rekord długotrwałości lotu
Dessau 8. 7. PAT. Lcrnicy niemieccy Ristitz I 

2 !mmerraan wylądcwaE tu o gudz. 2J‘2S. Lotnicy 
pozostawali w powietrz u65 goozln 14 min., bijąc re> 
kord ustalony przez Ferrarina i Dełpreta o f godz, 
45 min.

292 ofiar katastrofy okrętowej 
w Ch Jt*

Santiago 8. 7, PAT. W zatoce Arauce rozbił 
s.ę transportawiec chilijski „Angamos**. We­
dług ostatnich wiadomości liczba ofiar kata­
strofy statku „Angamos** wynosi 292 osób.

białogród 8 7. PAT. W związku z wypowie 
dzianem przez króla życzeniem adoptowania 
dwojga dzieci pc deputowanym Pawle Radi- 
czu, zabuym na posiedzeniu skupsztyny w dniu 
20 czerwca b. r., wdowa po Radićzu oddała 
monarsze 10-letnią dziewczynkę i i3-ietniego 
chłopca Pawła.

Nowy York 8. 7- PAT. „Herald** donosi, ź< 
Hoover podał się do dymisji.

— FESTYN Z EPILOGIEM Na  POGOTOWIU.
Wczoraj popołudnuu przywit-zioiio na stację po­
lo to w a  ratunkowego 4 osoby, które podczas fe­
stynu pdoficerskiego w LoLzowie zostały przesz 
jakiegoś chorążego poranione uderzeniami kolby 
karabinowej Są to. Józef Chwastek, podmajstrzy 
ciesielski, Antoni Piechowicz stolarz, Jozef Ce­
bula ślusarz i Janina Cebulowa, żona ślusarza 
Wymienieni odnieśli ra n i tłuczone na gloWacL l  
t. d. Lekarz pogotowia opatrzył całe towarzystwo 
tak niegościnnie przyjęte na festynie.

_  Z TRAMWAJU WYPADŁ JoeJ Finder z Gór­
ki pow. Brzesko tak fatalnie, że doznał rany nad 
lewem okiem i na dłoni. Również wypadł? z tram ­
waju służąca Ma-ja Stefańska, doznając dwóch 
ran tłuczonych na głowie Oboje opatrzył lekarz 
pogotowia.

_  SPADŁ Z DRABINY na ul. Księcia Jńzefi 6- 
letni Eugenjus’. Tomczyk i doznał w strzą ;u mó­
zgu oraz obrażeń cielesnych. W groźnym stan ir 
przewiozło nieszczęśliwe dziecko pogotowie ra- , 
tunkowe do szpitala.

— ATAKU EPILEPTYCZNEGO doinała wcbo 
ra j przedpołudniem w kościele Marjackim Marja 
Kozłowska, służącą. Lekarz pogotowia udzielił je j 
pierwszej pomocy.
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Kara śmierci
Ostateczna pora p n y tt4p U  do jfei mlealenia!

SE

«&3Ł> x* ■
h  .

Teoretvcy i praktyce prawa karnego uza­
sadniają konieczność karania przestępców 
głównie tem, że istotą kary iest potępienie 
przestępcy, fr  kara jest aktem zemsty spo 
leesnej, jest odpłatą przestępcy za jego 
zbrodniczy czyn, że dz<ała odstraszająco i po- 
prswezo tak dla eamtegó sprawcy czynu 
kury godnego, jak i reszty społeczeństwa i t. d. 
Ustawodawcy kierują niewątpliwie też po­
wyższe zasady lub niektóre z nicL przy 
ucnsralan:u powszechnie obowiązującego ko­
deksu karnego i obowiązujących t. zw, do­
datkowych ustaw  karnych. Nie u1 ega też 
żadnej wątpliwości, że miarodajne w spo­
łeczeństwie czynniki w ystępujące za wpro­
wadzeniem do obowiązującego w darem 
państw ie prąwa karnego kary śmierci lub 
za utrzymaniem teiże kary , czynią to po naj­
większej cZęlci ze względów wyżej cyto­
wanych, n więc mają na myśli np. potępienie 
zbrodniarza >lub odstraszenie innych (pie- 
wencja generalna) i t. d.

W  tej sprawie eanak należy zauważyć, 
że pod innym kątem  widzenia należy zapa­
tryw ać sie na kw estje k a r wiezienia, a ina­
czej na kwestje kary śmierci. Przypuśćm y 
na chwilę, że przez wymiar ka r wrzystkie 
wyżej wspomniane cele urzeczywistniają się, 
że np. ukaranie jakiegoś przestępcy odstra­
sza innych ludzi pkłonnych do. popełniania 
zbrodni i t. d. to jednak przy karze śmierci, 
choćby nawet wzmiankowana celewość do­
znała realizacji, należy przecież, wziąwszy 
pod uwagę możliwość tragicznej pomyłki 
z wykonaniem kary  śmierci związana, wypo­
wiedzieć się przeciw karze śmierci i dążyć 
do usunięcia jej z obowiązującego w pań­
stwach ustawodawstwa karnego. O zasądze­
niu niewinnyct ludzi na śmierć i wykonaniu 
na tvchże egzekucji słychać co jakiś czas. 
Niektóre wypa iki są jeszcze w świeżej pamięci.

Tem bardziej nie powinna być kara śmierci 
środkiem karnym , skoro nie odnosi pożąda­
nego i przewidywanego skutku. Kara śmierci 
bowiem n5e odstrasza reszty społeczeństwa, 
gdyż narazie tego rodzaju czyny karygodne, 
za k tóre karze się śmiercią, są ciągle -srzed- 
miotem rozpraw sądowych w różnych pań­
stwach, nie odstrasza też i nie poprawia 
samego sprawcy, ho ż powodu jego śmierci 
(wskutek wykonania kary) odstraszenie j po­
prawa staje się samo pizeż się fizyczną nie­
możliwością. Dla samego zaś potępienia prze­
stępcy Ił b też zemsty społecznej, pomijając, 
że przez więzienie sprawca jest bardziej 
potępiony, a 'zemsta est bardziej dla niego 
dotkliwa, bo j ts t  on jeszcze żyjącą istotą, 
nie godzi się karoc ludzi śmiercią, gdyż po­
mijając już pomyłki, pozostała po straconym

zbrodniarzu rodzina często zosia it pozbawiona 
iedynego żywiciela, opiekuna ■ t. p. Ustawo­
dawstwa karne szeregu państw a m. i, 
i U9ł awa k^rnfi b. Austrii obowiązująca w 
Małopolsce każą przy zastosowaniu t. 
łagodzących okoliczności przy wymiarze karj 
uwzględnić niewinną rodzinę posądzonego 
a wymierzyć m,u z tej przyczyny ńfezą  
karę. Jest wobec tego też uzasadnieniem 
by przy w aicp przeciwko . karze śmięrci ■ 
niewinną rodzinę skazańca mieć na uwadze. 
bv jej poprostu nie pozostawiać w rozpączli- 
wem położeniu, by jej me wtrącić otchłań 
nędzy i ty p.' Jest przecież wiadomem, iż 
niejednokrotnie człowiek po Opuszczeniu 
murów więziennych wraca do uczciwej, co­
dziennie j pracy połączonej z pożytkiem 
dla siebie, i.wej rodzinv oraz społeczeństwa. 
W prawdzie D^zez wykonanie kary  długo­
letniego więzienia, traci niewinna rodzina 
w danvm w ypadł u ęwaptualpfl ze. strorv  
skazańca pomoc, ale spodziewa się, że po 
wyjściu z wię-ienia będzie nadal dla n.cj 
pożytecznie pracował.

Gdy wresrcie idzie o odpłatę przy wy-, 
ndarze Jtary, to niowątpiiwie odpłatę odczuje ' 
zbrodniarz uąjbahdziej podczas odsiadywania 
kary więzienia, podczas gdy przy karze 
śmierci ta odpłata est dla zbrodniarza mniej 
dotkliwą, bo trapi g0 tylko uczucie utrat, 
życia przez czas od ogłoszenie wyroku śmier­
ci, do wykouaaia tegoż, sama zaś n trata ży­
cia iest o la skazańca wtedy już obojętną 
wobec naiuralnego praw a, że człowiek 
umrźeć musij nie sprawia zaf różnicy 
(uwzględniam tylko ówczesne usposobienie 
skazańca) czy wcześniej, czy też późrfiej.

Musimy tedy dojść do p rzekonana, iż ka­
ra śmierci nie przynosi tych korzyści, jakich 
oczekiwali ustawodawcy przy wprowadzeniu 
tego środka karnego do obowiązujących ko­
deksów karnych, jeżeli porównamy bowiem 
statystykę krym inalną państw , w których 
ma zastosowanie kam  śmierci z państwami, 
w których kary  śmierci się nie stosuje, to 
przekonamy się. że utrzym anie tego strasz­
nego sposobu karania nie jest konieczne. 
Zbrodniczość w Francji, Foisce i w innych 
państwach, w których kara śmierci obowią­
zuje, nie jest wcale mniejszą, niż n. p. we 
Włoszech (kodeks karny z 1889 r.) lub w Nor­
wegii (kodeks karny z 19051 r.), gdzie kara 
śmierci nie jest stosowana. Statystyka kry­
minalna wykazuję nawet, że w państwach 
nie znających Lary śmierci, zbrodniczość 
jest niejednokrotnie mniejsza, aniżeli w pań­
stwach chcących odstraszyć i poprawić ludzi 
możnością legalnego oozbawienia życia. Za- 
pobiedz zbrodniom dokonywanym w życiu

\ iłu** i jaajetien .możną; za&czme skutecznie, 
przez szerzenie-oświaty Męirtlury, prz^z zo- 
kładanie -domów poprwwj dla małoletnich, 
przez kary poibastiei^i- wolności i t  p 

W  całym szeregu państw rozwaza się refor­
mę prawa karnego i usumęcia kary śmierci 
z obowiązujących ustaw karnyct W szcze­
gólności; w cz»s«e odbywam* poccoów  kar­
nych w rodzaju rprawy aaasełuwów, włos­
kich Sacco i Vanzejtrega w Ameryce, lub 
skoro już w akezpniu jakiegoś człowi ska na, 
śmierć, ofiaruje się rowoc • na jego niewfik • 

: no fŁ  jak te się Bttiejejż .^fęrą ^ ę k t e g p  ro 
botnika w Niemczech Jakóbówskiego, głosy 
przeciw utrzymaniu kary śtaięlići stają się 
coraz częstsze. Niestety . jhjjśj? te nie odzyt, 
w ają.się długo, bo r ,agedje.ty«?l’ nieszczęSii- 
vzych i niewinnych lupjżi ida, w niepamięć 
a sądownictwo skrępow ani‘twardymi prze 
pisami prawa karnegó (ntisi -postępować na* 
dal oddawna utartą drogą,  ̂ ‘ i

Jestv niemożl?wem w jedpyoc artykule 
dziennikarskim przedstawić wszystkie argu­
menty przemawiające przeciw karz* śmierci. 
Problem utrzymania ikary śmierci czy reż 
usunięcia jest wielce śkómptfkośrau) i  nie 
ulega wątpliwości, że wiele argumentów  
znajdzie się też za utrzymaniem tego śrotbta 
karnego. W każdym iednak razie przeważą 
argumenty przeciw■ kafzę• tśmierci, .a .przede- 
wazystkiem wyłuszczono wyżej argumenty 
uraz sprawa niemożliwości naprawy pomy­
łek z wykonaniem . Jf^y ̂ śnweri i zwfązanyóh 
wołają donośnie o zaniechanie siósówauia 
tego wymiaru sprawiedliwości. Stuje się on 
bowiem często niestety wymiarem — nie­
sprawiedliwości. Bo suminuip k s  est summą 
iniuria — słusznie powiaaa utarł zasśak  
prawa kaiunia. „ ' y sl. ?v‘ ‘

Mgr Mojżesz ((eleh.

RZECZY ClfciCJLWE»'• ■ ■   1i;.r . ,-f
SZCZĘŚLIWA GMINA • .* uDATKOltf1

.SŻcseślrWą, ba,’ może na/aZczęślWtsżą w B w opłi 
gminą, można dążwaó miejscowość Orsi, po1 Aw ' 
et matoWnicZo n .d  brze B eiu jęeSoir* kMjaS’, w  De ; 
lekariji, w sercu S«węc^., Gmina ta  nie płaci #o«- 
le pouatków lokalnych. Od uietpaWężnyćh czasów,- 

iOrśa jest 'ponia<M«zkq uu>t w, kltórę
eksploatuje handlowo i przeoi.i W W.ruhięgjjyińt.
np, roku eksploatacja. ląsów 4ąŁ|„.. .‘Oiijsęi
562,Q0v koron dcohoou. Tak w ięt. Oo^a pokrynei 
z tych dodw iów  n ie ty & e.^^ d afl^  **. 
gminy i na podatki państwowy aję Jcsaca poetek .• 
ća znaczne fundusze rezorwowe - . . .,i>

ILE OTRZYMANO ZA blfitL WŁOSt#H 
SCECBlSRTA ? Podczas odbywających aŚj 'lOtUŚti*
uroczystości muzycznycki <V Wicdhid' u  oaM Fe.- 
Sohnherts Sprzedano na lieytaćj. pubłaŁoe;} W 1X8' 
rótheum wiedeńskiem pukiel . wśobóW słyndapi 
kompozytora za 420 azykugów tj. s Ż  -óśaH'<

IWIP DYMow

Róinica
Paweł me chemii wierzyć swym oczom i wciąż 

mywał, że to mus. ayŁ pomyłka; zaraz, natych­
miast wszystko się wyjaśni; Annr się wytłuma­
czy, i Okaże się, że cała sprawa była li tyiko nie­
porozumieniem Czy to jesl wogole możliwe, że 
Antia, jego Ann., oszukiwała go i zdradzała? Ze 
ktoś inny był dla niej milszym od niego? J na 
dodatek tym drugim był Oskar Bi ill — którego 

"Paweł uważał za swegó najlepszego przyjaciela! 
Co za straszna, nieoczekiwana niespodzianka! Mi 
nął jeden dzień drugi, i nic się nie zmieniło. Oka­
zało się więc, S“ 'ni jl jest kłamczynią, kobietą 
podłą i zepeuią... V,icle ostrych i złych słów spły­
w ało  z ust Pąwln, gdy siedział u adwokata i opo­
wiadał mu tę całą historję. S tary adwokat przy­
słuchiwał się, patrząc na Paw ła żimnemi, szkla­
nemu ocijrtna. Praw .e .50dziennie, siedząc na tem 
samem krześle, wysłuchiwał historji jakiegoś 
zdradzonego małżonku. S tary adwokat znał już tę 
biatoiję na pamięć: m.łosć, małżeństwo, szczęśli 
we poiycde zjawienie sit; trzeciego i koniec sżczę 
■cia... Oh, kłamczy ni, kobieta podłj i zepsuta.

1 patrząc na P iw łd  z.mneuii, szkLneroi oczymn 
dziś, tak, jak przed tygodniem, jak przed dz!esie- 
ctoma tygodnuam., jaa  przed dziesięcioma laty, 
mćnrii:

I — Proszę o fakty, uczucia niech pan zachowa 
dla siebie. .

Paw eł podał łakty. — Pewnego popołudnia wy­
szedł z domu; inując zamiar powiócić dopiero pó­
źnym wiććzorent Żona została sama w domu U- 
dalo mu się przez godr.inę załatwić innteres i z rc 
aością wrócił do domu. Zastał żonę w czułem sen- 
na-sam z Oskarctt Hrillen. z  tym podłym, lałszy- 
wym pr^ jąć ią lęną  który... -

Adwąkat przerwał, mówiąc cłuoono:
— Pan zestawi dla sienie osobiste n c z u c l a  

dla mnie ^ozostawi iyiLo fa k ty .  -
Po upływie pół roku Paweł i Anna hyłi roz- 

Wicdzeni
Z czasem Paweł uspokoił się i  zaczął się za­

stanawiać, nad tem co się stało, z  filozoficznym 
spokojem \

Po kilku latach dowiedział się, że Oskar i Anna 
pobrali »ię jTo znów; odświeżyło aawną ' ianę. 
Lecz mimo to Pawe^ pocieszał sie. Małżeństwo —.. 
to całkiem ooś innego. .Miłość teraz już rapewno 
Die jest taka wiatka W każdym razie wspomńi"- 

; i ie o  Annie było ala niego bardzo bolesne Wciąż 
j widział ją  przed sobą: jej głowę, figurę , chóii 

Często zdawało mu się, iż widzi ją  . w .kolejce 
podziemnej, czy w teatrze Lecz, giły przyglądał 
=,ię lepiej, okazywało się, i i  jest to omyłko. .

— Nie mogę o  niej zapomnieć, — myślał, -t* 
muszę ją odroleżć...

Po upływia pewnego czasu loa zrządził, U Pa-

wlI i Anna społkaL się u znajotaycz, dż> .MÓcjbKI 
zosiaLi zaproozemi na kófą<jęl .. i

P aw tł przyszedł nieco późni oj i ,  gdy wMa” ^  
k  gośćmi, zauważył w rdz gronie trwą byłą kOQę,ii

— Cieszę się, iż pan,. sjMjtykam, - r  j z e łk  AM- 
na oficjalnie i Wyciągowa Am  rękę ‘

Pawei zjczerw ieoił sjp potenr zbładi potem 
ańow pf\ aerw ieńiźł.’ A iu.ł spojrzała nań -ą żakło- 
potauieni, i niĄ widdziąłk, jajf wiąśk-Wj e Ąa się 
zachowywać. Pawól odwrócił się, ozonąz W Lącid 
i chciać ode^śd jednttk « M U  .«>

Po dziesięciu minutaiJi spotkał xlę żąów z An­
ną w . órLiesi ?^. *’•

— Czy pani jest tutaj sama? — zapytał..! -
; — Moj mąż. wvjcchał ^  spr^wącii haudio>Wydi 
do Argentyny, —. odrzekła pną spokohue r;

—  Pani mąż? Móvri puni o  Oskarsa" , ł
j — No tak, o moini mężu. . ■’ j'. ....
■ Roześmiała się', Paw ei OTesińiąj .się. rw łnM t.
| — Jak sie -patiu powadź,? -  żapjptąła. -  Dłs- 
ęzegó nie ożenił się pan powtórnie? - v

- -  Fo-nleważ nie rnoge^ó^pamzaYwtnńieć! 
i Alina' spojrzała na niego iyWd i rzćkłai • 
j — Nie mówmy ó.óesn terSfc.* pożńiej..

Podeszła do grupy kobiet i PaWet usłyszah pó 
chw ili'je j wdzięczny. śmieseh.; ; - '

— Jnka onn ładiiro, myślał i czmł radość z tt> 
óo powodu Zrobiło -mu. się wesół* na duszy;- z«- • 
czał się śmiać i . ż a r t o w a ć . -
, Tego wieczoru Paw clu-A m .a Już zc »obą wię­
cej nie rozmawiali-. Dopiurr póiati uucSn
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„Leopoldstadt'
MtMto ly io w iM *  nad Danajam

(Korespondencja własna JNowego Dziennika")

Wiedeń, w lipcu. ru, sposobu życia, nawet idjomu językowego, 
Wiedeń nie jest właściwie wfelkieui miastem j wpiawdzie mocno przesiakhięly pikan-

łnem tego słowa znaczeniu. Każda prawie ! n̂emi. Pl'z.vJJ,rawanil z języka żydowskiego, za- 
o dzielnic — to osobna, zamknięta w sobie. | s û§^je Przec'e w pełnej mierze na miano „czy 
ie że hermetycznie od innych oddzielona j djalęktu „weanerisch , chociażby dlate-
- — ‘ - ' - • go, że ten idjom Leopoldstadtu. urozmaicony

,W pełnem tego słowa znaczeniu. Każda prawie 
•  jego 
prawie
całość. W obrębie jednego obwodu znaj  ̂ się je 
go mieszkańcy mniej lub więcej, dobrze, osobi­
ście «lbo z widzenia, plotkarstwo kwitnie tam. 
‘jak  w najprawd»w«ej prowincjonainetn mia- 
•tocaku i w ciągu czasów wytworzyła się specy 
ficoia atmosfera, charakter specjalny, który 
wyciska swoje piętno na mieszkańcach, pozwą 
łające doświadczonemu oku proweniencję dziel 
Ideową tego lub owego osobnika bez trudności 
•twierdzić. Każdy obwód ma swoje typy, swo­
je  osobliwości, nieodzownych swoich synów > 
Córk. Ale najcharakterystycmiejszą najcie­
kawszą, na j ty po wszą dzielnicą Wiednia jest 
bezsprzecznie obwód drugi, głównie przez 2y- ] 
Sów zamieszkały — „Leopoldstadt *

Jestto ogromna połać miasta, z tamtej strony 
kanału dunajskiego położona, rozciągająca się 
od bulwaru Franciszka Józefa aż po Florids- 
Iłorf ogarniająca w sobie olbrzymi park Pra- 
% ru przecięta dwiema gtównemi, radjalnic roz 
•bodzącem> się arterjam i — Praterstrasse i Ta 
jborśtrasse — i zogniskowana na Praterstern, 
placu, na którym zawrotny panuje ruch i gdzie 
•petowy, wysoko umieszczony Tegethoff bystro 
jw dal patrzy i czegoś — zdaje się—szuka. Do­
wcip wiedeński powiada, że Aryjczyków, ale 
bezskutecznie...

Otóż tak się sprawa znowu me przedstawia, 
tęgo chce ,,witz“ kabaretowy, ale mimo to 

{aktem jest, że ludność żydowska wycisnęła 
•woje mocne piętno na obwodzie leopoldstadz- 
ktoo, ie  ooa to stworzyła charakterystyczną fi- 
•jagcomję dzielnicy, mogącej stanowić dute, 
Pm przeszło ćwicrćmiłjoaowe miasto, dzielnicy, 
t n  której Wiedeń dzisiejszy jest nie do pomy- 
(Hcrna-
< Niejednokrotne wędruje po tych ruchli­
wych, zawrót nem tempem ożywionych ulicach,

zwrotami i słowami, które dostały się do niego 
z hebrejskiego via język żydowski, stal się w 
ciągu lat własnością całego Wiednia, zdobył 
szturmem kabaret}’, piosnkarstwo i wtargnął 
nawet do literatury.

Językowi purytanie z pod znaku haczykowa 
lego krzyża nie posiadają się z wściekłości, ale 
zsrtc Aryjczyk czystej krwi i jeden z najwybi­
tniejszych krytyków i siylislów Hans Lieb- 
stóckl twierdzi całkiem poważnie, że ten wpływ 
hebrajsko-żydowski może skostniałemu, nie­
zdolnemu do samorodnego rozwoju językowi 
niemieckiemu tylko wy jść na dobre.

Dajmy jednak spokój filologicznym rozwa­
żaniom. Ludzie Leopoldstadtu. Dziwni, obcy i 
bliscy przybyszowi ze Wschodu ludzie zupeł­
nie zasymilowani, zupełnie zwiedeńszczeni na 
zewnątrz, a jednak jacyś inni... Jedna, najwy­
żej dwie generacje wstecz mieszkali oni nape- 
wao w Polsce, na Węgrzech, czy Morawac.i A 
elementów wschodniego ich pochodzenia, będą 
cych identycznymi z orjentalnem prapochodze 
niem, nie zdołał zatrzeć potężny wpływ nad- 
dunajakiej kultury. Pozostał pigment specyfi­
czny charakteru, pozostała nerwowość, ruchli­
wość nieśmiertelnej rasy, pozostało tempo la- 
tellektualnych czynności, fenomeny idealistycz 
ne i gehenna iście goluSowej gonitwy za Chle­
bem. Leopoldstadt — golus w wydaniu wiedeń 
skiem, golus, z wszystkiemi swojemi przj-wa­
rami i zaletami, ekspozytura rozprószenia ży­
dowskiego w samem sercu Europy, tam, gdzię

się kończy Wschód, i zaczyna się Zachód, • •  
pograniczu dwóch światów...

Ludzie Leopoldstadtu. Bogaci kupcy, urzędnl
cy prywatni. Bóg wie z czego żyjące kawiarnia 
ne egzystencje artyści, literaci, słodkie dziew­
częta, handelesi 1 szumowiny. Nędza proletazjs 
cka. tani luksus niezwykła żywość intelektu*! 
na. Rozsadrncy dominującego na świecie dowo 
pu żydowskiego, który pozwala przez pryzmat 
„na wpół drwiąco, na wpół serjo" patrzyć na 
wszystko. Apostołowie, rezydujący w „Kaffee- 
haus", poeci, sportsmeni i suchotnicy. Aiiaź ró 
żnorodny, a jednak całość, biegunowe właści­
wości w sobie kojarząca i paradoksalna, jak 
byt całego narodu żydowskiego.

Ten aljaż. nie-aljaż, wysyła bezustannie po­
darunki w świat europejskiej kultury w posta­
ci twórczych, nieprzeciętnych jednostek. Nieje 
den literat, czy puobcysta, cieszący się pc*w 
szechnem uznaniem i zasłużoną sławą, nieje­
den poeta, krytyk, muzyk, czy artysta pocho­
dzą z Leopoldstadtu. Po Fritzi Massary. świato 
Wej sławy diyie operetkowej* trudno poznać, 
że kołyska jej stała w okolicy Prateru- że po 
chodzi z żydowskiej małomieszczańskiej rodzi­
ny. Ale zato największa współczesna artystka 
niemiecka, Elżbieta Bergner. jest niezaprzeczał 
nie i dziś jeszcze .,Leo!K)ldstndzianką“. Viemy 
z jakiego źródła pochodzi jej wdzięk, jej ujmu 
jący smętek, charme jej smutku i zadumania...

Na pograniczu dwóch światów żyją Żydzi 
Leopoldstadtu. I aby już przy tytułach legendy 
dramatycznej Anskiego pozostać: i tu jest — 
dybuk Wygnany życiem codziennem- cywili­
zacją dzisiejszą i obcą kulturą duch nieśmier­
telny, który wraca, zawsze na nowo wraca do 
żywego ciała ukochanego narodu i plomięnieje 
od jego wnętrza.

Leopoldstadt — wiedeńska parafraza starej, 
nie chcącej się na rzecz regenerującego hym nu 
zakończyć smętnej pieśni żydowskiej. Tytułem 
tej pieśni jest — golus.

Szymon Wolf.
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Krótkie włosy w dawnych masach
Dzisiaj panuie w świecie kobiecym wszeeb- 

głównych ulicach obwodu, gdzie rozsiane są j władna moda krótkich włosów atoli myliłby 
r o c k o w e  gęściej •* * £ £ *  r *

•niżeli w innej części Wiednia, gdzie witabzm 
mocniej, aniżeli w innych obwodach i za 

ze jest to terra nova, wykładnik egzotyczne 
fermentu, kolon ja inności. I to mimo pozory 

typowej wtedeńskości.
Mimo aa pierwsay rzut oka widoczną asymi­

lację do otoczenia, tyczącą się zwyczajów, ubio

frzeszża
f c e id to

obok Paw ła, jakby przypadkowo i szepnę
cicho:

— Niech pan zejdzie i oczekuje ranie na dole.
* N*n Paw eł zdążył zapytać, 00 mają znaczyć te 
|łow a, Arna rozmawiała już z gospodynią domu. 
ttożegna1 się i wyszedł.

Przez długie dtoeaięć minut czekał na dole. Już 
faozął przypuszczać, te  wszystko to było halucy­
nacją, gdy nagle zjawiła się Anna.

— Niech psin mnie odprowadzi do domu, — rze 
kła, — i niech pan mówi, mówi bez przerwy.

Wsiedli do auta.
— Czuję się względem puna bardzo winna, — 

IZakla Anna, — biorąc go za rękę, — ale tak wi­
docznie musiało być.

Paweł zaczął opowiadać, jak bardzo cierpiał, 
za nią tęsknił i  jaki ból mu zadął a Mówiący 

czuł, ie  opanowuje go całkowity spokój.
— Ta mieszkam, — rzekła nagle Anna.
Auto zatrzymało się, 'Anna wysiadła i poszła 

dp bramy nie oglądając się; Paweł poszedł za nią 
iw  pytając o  nic...

Po kilku godzinach Anna odprowadzając Paw ła 
4o drzwi, zapytała:

— Czy jesteś teraz szczęśliwy’
— O tak!
— Mimo to, pozostaję przy nim, a nie przy to­

bie.
Paw eł odpowiedział:
— To całkiem 00 Innego. Przedtem byłaś moją 

•ona, a jego kochanką, teraz jesteś jago toną, a  
moją kochanką.

wym wymysłem. Już w dawnych czasach 
obcinanie sobie włosów przez kobiety było 
pewnego rodzaju protestem  przeciw więzom 
zależności i niejako banderą w odwiecznej 
walce o wyzwolenie i równouprawnienie 
kobiet.

Kobiety spartańskie obcinały sobie włosy 
krótko w epoce, w której rozpoczęły walkę 
o prawa wolnych obywatelek, a także w wie­
kach średnich często kobiety pozbawiały się 
długich włosów, gdy zostawały wdowami na 
znak oswobodzenia się od więzów małżeń­
stwa. W r. 1671 słynna elegantka markiza 
de Savigny, której trzecie stulecie urodzin 
obchodziła niedawno stolica Francji z wielką 
okazałością, pisała do swej córki bawiącej 
na wsi o nowym naówczas na dworze Lu­
dwika XIV sposobie strojenia głowy w tych 
słow ach:

-Księżna de Nevers wprowadziła nową 
modę krótkich włosów z lekka tylko on- 
dulowanych przy pomocy papilotów dla 
nadania im cech naturaluości. Głowy w ten 
sposób przystrojone mają wygląd główek 
kapusty ; trudno sobie wyobrazić coś 
śmieszniejszego*.

„Każ sobie obciąć włosy, a będziesz wy­
glądała, jak anioł*.
Tęn sposób czesania przetrwał wówczas 

dwadzieścia lat, ale zarzucono go dopiero, 
na skutek nieprzychylnej opinji Ludwika XV. 
Bondon pisze, że ostatni* moda krótkich 
włosów przyniesioną została do Francji przez 
Amerykanki, które przybyły tamże licznie 
w czasie wielkiej wojny jako członkinie 
„Czerwonego Krzyża* czy innych stowarzy­
szeń humanitarnych.

Ale historja poucza, że moda ta panowała 
we Francji także w czasie Wielkiej Rewo­
lucji w dniach teroru. Mianowicie w następ­

stwie tego, że damom 7. arystokracji obcina­
no wlosyr przed wykonaniem wyroku śmierci, 
aby głowę przygotować na straszną piesz­
czotę gilotyny, — noszenie włosów krótkich 
stało się do pewnego stopnia symbolem 
kultu dla niejednej piękności, która padła 
ofiarą okrucieństwa krwiożerczych jakobi­
nów.

Potem znowu w czasie Restauracji moda 
krótkich włosów brała swój początek także 
z innych powodów. Oto gdy Napoleon wra­
cał ze zwycięskich kampanij z wojskiem, 
panie francuskie chętnie poświęcały swoje 
bujne włosy, aby w ten sposób zaakcento­
wać swoją sym patię dla dzielnych wojowui- 
ków. Dość przypomnieć, że sama Józefina, 
żona Napoleona, pierwsza wprowadziła ten 
zwyczaj, choć po wstąpieniu na tron cesar- 
ski stała się znowu zwolenniczką długich 
włosów. W latach 1890—1900 Ellen Terry 
aktorka, a zarazem bożyszcze w sprawach 
mody dla pań angielskich nosiła swoją jasną 
główkę uczesaną również w maleńkie loki.

JAK WYGLĄDA CHIŃSKA KARTA WIZYTO­
WA. Dyplomata francuski, p. E. T., został wy­
słany do Chin, aby traktować z rządem central­
nym w Tekinie o odstąpienie Francji koncesji na 
założenie faktorji na jednej 2 wysp przy ujściu 
Jang-Tse-Kiangu. Dyplomatę przyjęto nadzwyczaj 
grzecznie, z całym ceremonjałem chińszczyzny. 
W kilka dni później przyoszą mu do hotelu, gdzie 
zamieszkał, dużą rolkę papieru, długości 30, gru­
bości około 20 centymetrów .Francuz rozwija ją: 
pięć metrów... dziesięć metrów... dwadzieścia me­
trów!... pięćdziesiąt metrów I .. 'Wreszcie zmęczo­
ny dyplomata dojeżdża do końca rolki. Co zawie­
rała rolka? Propozycje dyplomatyczne? Referat? 
Jak to wyjaśnił zdumionemu dyplomacie, rolka by 
ła  —  kartą wizytową gubernatora x wyliczeniem 
wszystkich jego tytułów.
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Elaca
Letniska i miejscowości kuracyjne
Znaosenie dobrze wybranego letniska dla zdrow ia. — Ogólna klasyfikacja letnisk. — Miejscowości 
nadmorskie, górskie i nizinne. — Wody kuracyjne polskie w stosunku do zagranicznych. Koniecz­

ność porady lekarskiej przed wyborem letniska.

W obecnej porze roku, kiedy prawie co 
drugi spotykany człowiek nosi się z zamia­
rem  wyjazdu do jakiegokolwiek bądz' letniska, 
byleby tylko uciec od gorąca miejskiego 
bruku — nie od rzeczy może będzie zasta­
nowić się nad tern, tzem  jesl włas'ciwie po­
byt w odpowiednio dobranem 'etnisku dla 
naszego zdrowia. W poniższych wywodach 
postaram  się udowodnić doniosłość tego 
problemu.

W sposób na ogólniejszy letniska i miej­
scowości km acyjne — ze względu na poło­
żenie — dadzą się podzielić na miejscowości
0 klimacie wysokogórskim i podgórskim, 
nizinnym np- leśnym i na miejscowości nad­
morskie.

W iad o m em  jest, że do letnisk nadmorskich 
wyjeżdżają dziś przeważnie ludzie zdrow i. 
M iejscow ości te przybrały bowiem charakter 
luksusowy i nie dla każdego są dostępne. 
Do takich należy z zagranicznych np. Lido 
pod W en ec ja  Deauville i Biarritz (Francji), 
O ste n d a  a u nas w Polsce: Sopoty i Gdynia
1 t. d. Nałeźy jednak podnieść, że klimat 
morski ma wpływ ogromny na nasz ustrój. 
Już od daw na przekonano się o tern, że 
klimat niektórych miejscowośpi nadmorskich 
działa-na -syskniunerwowy kojąco, u innych 
znowu podniecająco. Co jednak ważniejsze: 
klimat morski m a ogromne znaczenie na 
nasze procesy życiowe. W klimacie morskim 
wzmaga się pojemność oddechowa płuc, akcja 
serca jest żywszą, a ilość krwinek czerwonych 
rośnie. Oprócz tego wpływu ogólnego mają 
miejscowości nadmorskie, szczególnie połu- 
dDiowo-europejskie działanie lecznicze w pew­
nych specjalnych cierpieniach. I tak np. 
w gorących piaskach Lido i Porto-Rose leczą 
się niektóre schorzenia stawów' kości oraz 
naturalnie i inne choroby, które wymagają 
terapji słonecznej.

Z kolei wypada mi przejść do omówienia 
miejscowości wysokogórskich tj. położonych 
ponad 1500 m. ponad poziom morza i podgór­
skich do lOOOm. U nas Zakopane leży na pogra­
niczu jednego i drugiego klimatu. Jakkolwiek 
dość powszechno jest zdanie, że pobyt w 
miejscowościach takich, jak Zakopane, Wo- 
rochta lob Jarem cze w Małopolsce Zacho­
dniej, nie mówiąc już o zagranicznych alpej­
skich np. Simmering pod Wiedniem, nikomu 
zaszkodzić nie m oże, to jednak należy
sobie uprzytomnić, że miejscowości te — tak 
ponętne ze względu na swoją przyrodę — 
nie nadają się dla każdego. Aby to zrozu­
mieć konieczne jest dowiedzieć się w jakich 
w arunkach klimat górski stać się może
szkodliwym. Wiadomem jest dzisiaj, że pod
wpłyjyem pobytu w klimacie górskim przy­
śpiesza się akcja serca, oddechanie się 
wzmaga z powodu małej ilości tlenu w roz- 
rzedzonem pow ietrzu , a ciśnienie krwi
się podnosi. Już z tego widać, że ludzie, 
mający wadę zastawkową serca lub też chory 
mięsień sercowy oraz cierpiący na arterjo- 
sklerozę, nie powinni przebywać w okolicach 
wysoko położonych. Dalej w górach podrażnia 
się system  nerwowy. Ludzie pierwszy raz 
będący w górach cierpią w pierwszych dniach 
na b e z s e n n o ś ć  i podrażnienie nerwowe. 
Stąd ludzie wrażliwi nie powinni również 
przebyw ać w klimacie górskim, aby zbytnio 
jeszcze więcej się nie podniecić. Ale obok 
tyoh stron ujemnych — dla pewnych zresztą

tylko ludzi — ma klimat górski eały szereg 
cech dodatnich. W czasie pobytu w górach 
wzmaga się ilość krw inek czerwonych ■— naj­
prawdopodobniej wskutek większej ich pro-, 
dukcji przez szpik kostny. Dalej promienie 
ultrafioletowe przez swe dz aianie na prątki 
gruźlicy działają leczniczo w schorzeniach 
płuc. Stąd ludzie gruźliczy lula niedokrwiści 
powinni przebywać w. klimacie górskim.

Najobszerniej pod względem letnisk jest 
reprezentowany klimat nizinny. W kraju 
rnamy ich cały szereg — a prace nad ich 
rozwojem ciągle postępują. Z powodu szczup­
łości miejsca niemożliwem. jest mi zastano­
wić się nad walorami każdego letniska 
z osobna Każde z nieb ma lecznicze wartość 
indywidualna i powinno być polecane przy 
innych cierpieniach. Mam tu na myśli roz­
maite źródła wód alkalicznych, źródeł jodo­
wych siarkowych i t. p.

Istnieje u nas bardzo silna tendencja wy­
jazdu zagranicę do tamtejszych uzdrojowisk. 
Rzecz ta połączona dzisiaj z ogromnemi 
kosztami — nie zawsze jednak jest bez­
względnie konieczną. Mamy bowiem w Polsce 
wszystkie prawie te same źródła co zagra­
nicą. W odę Zubera w Krynicy lub tzw. „naf- 
tusia* w Truskawcu n ie  ustępuje w  niczem 
zagranicznym . W Polsće brak  jest tylko 
wód silnie radioaktywnych. Mamy w Polsce 
takie źródła w Ja szczu ro w e  pod Zakopanem 
oraz w Iwoniczu ale są- one jeszcze słabo 
eksploatowane. Dlatego w takich schorzeniach 
jak skazą moczanową czyli tzw. giebt zaleca 
się wyjazd do miejscowości takich jak Gastśin 
i Joachim stadt gdzie urządzone są inhalatórja 
emanacji radowej. Pozatem zaś pod wzglę­
dem innych wód np. fróideł siarczanych lhb 
jodowych jest pasz kraj bogato wyposażony.

W powyższych wywodach starałem  się w  
sposób ogólny przedstawić i Oświetlić spirśwę 
wyjazdn do miejscowości kuracyjnych. Jak  
widać zatem w ybór odpowiedniej miejsco­
wości nie zawsze jesl łatwym i nawet lekarz 
musi się niekiedy dobrze zastanowić zanim 
się zdecyduje, gdzie skierować swego pa­
cjenta. Leon Gewfirz
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Odpowiedzi redakcji:
NIESZCZĘŚLIWA: 1) Trzeba uprawiać gimna­

stykę, sporty lub lekką atletykę, a rozrośnie się 
Pani napewno. 2) Kąpiele w słanej wodzie i ma­
saż. 3) Trudno nam to ocenić, nie znając Pani za 
pełnie: Tu konieczna jest obserwacja lekarska. 4) 
Prawdopodobnie z  kataru, spojówek.. NADZIEJA 
28: 1) Odpowiedź na łamach publicznego pisma 
niemożliwa. 2) Odpowiednio' dobrane ćwiczenia 
(gimnastyka szrwedzka) i masaż. ŁUPIEŻ: Proszę ' 
codziennie wcierać w skórę głowy, pomiędzy wło­
sy, spirytus salicylowy z domieszką % procent o- 
łejku rycynowego. A. A. WIEL.: 1) Przepłukiwać ' 
nos roztworem soli we wodzie. 2) Elektryzaeja 
nosa słabymi prądami galwanicznymi. E X P R \- 
WNIK: 1) Przyczyna niezastąpienia w ciążę musi 
być inna, bo te nieprawidłowości i zekome, o  któ- ■ 
-:ych Pan w liście wspomina, nie mogą powodo- . 
wać takich następstw. Upławy 'bywają często obja 
wem kataru macicy i już to  . amo bywa niekiedy 
utrudnieniem zapłodnienia. 2) Następstwo przy­
zwyczajeń przedślubnych. 3). Nieszkodliwe. 4), 
W szystko odbywa się w porządku. GOLDA 
MUETZ, BARANÓW: Patrz  „Łupież. Głowę myć 
nie częściej, jak raz na 2 tygodnie. MŁODA MĘ­
ŻATKA: Sądzimy, że to-poprostu brak doświad­
czenia, a nie stan chorobliwy. Konsultacja lekarza - 
napewno sprowadzi zmianę na korzyść. ZYGMUN­
TOWICZ, KRAKÓW: Odpowiedzi udzielimy dopie­
ro  po podaniu nam pseudonimu (nie we formie 
nazwiska,). WRÓG(!) SJONlZMU: 1) Patrz  „Nie­
szczęśliwa" p. 4. Zakrapiać kropie cynkowe. 2.) 
Przed wyjściem na ulicę, rano, pokryć-daną oko­
licę cieniutka warstewką maści borowej. 3) Niema 
ustalonych norm w tym względzie. 4) Jest to  w 
każdym razie anormalne, ale. ani przyczyny, ani 
tero- mniej leczenia na odległość ustalić nie mo­
żna. POMOC: I owszem,, rozumiemy i doceniamy 
doekonalć tragizm położąuia; ale leczenie jest mo-' 
żliwe i wskazane, przadewszystkiem elektryzacja 
prądem stałym, która to daje doskonałe wyniki. 
Powinien się Pan zwrócić o  pomoc do lekarza 
chorób nerwowych. ZARAZ: Dla wyjaśnienia sy­
tuacji konieczna jest analiza moczu, a nadto -do­
kładne zbadanie okolicy nerek. W każdym razie 
ta częstotliwość oddawania moczu jest chorobli­
wą. WDZIĘCZNA WĘGIERKA: Okolice pod pa­
chami najlepiej zńiywać 2 procent, spirytusowym | 
loztworem lor maliny (na receptę lekarza) i zaraz 
potem pudrować. 23-LETNIA MARYSIA: 1.) Nie 
umiemy Pani nic. innego ,poradzić. 2) Zwilżać kil­
ka razy dziennie świeżym płatkiem cytryny. 3) 
Odpowiedz na. tego rodzaju pytanie dać. może le­
karz tylko po zbadaniu, nigdy na odległość. 17- 
LETNI SJ ONI STA, Z DZ. VIII.: 1) i 2) Myć tw arz 
rano gorącą wodą j mydłem siarczanem, w cią­

gu dnia 2—3 razy zmywać rozcieńczoną w odą'ko*. 
lońską. Wieczorem parówka nad naczyniem z go­
rącą wodą i wyciśnięcie wągrów i prysaazy. 3) Na, 
to pytanie trzebaby Odpowiedzieć całym artyku­
łem. W „Odpowiedziach" nie mamy na to  miejsca. 
ŹDRÓJ: Nie, nie grozi to żadnem niebeapaeazeń- 
stwem ZMARTWIONA: .1} Nie używać pudrów 
tzw. „suthych" ani Wody kalońskiej. 2) N ie w ^ a * ; 
zane. 3) Niewiele przynosi korzyści. 4) I owszem, 
mleko dobre. 5) , Nadto kre-n, konieczny. 6) i 7) Nie 
polecamy żadnych kosmetyków imiennie. 8)' Mydło 
przetłuszczone. 9) Jeść jakn a jurniej mięsa, Unikać 
rosołów, sosów, i bułjonów. Ponadto nie ptić- al­
koholu. 10 To zależy ód uznania lekarza, który 
niusi wpierw ustalić przyczynę. STAŁA ABG- 
NENTKA, HELENA: Patrz  N adzieja  28“ p u a k ^ Ł  
JUGOSLAWKA MAŁA: Liszaje wymagają obej­
rzenia. Go do pryszczów i  wągrów — patrz „17- 
letrii sjoinista z da.. VHI“ p. 1 i 2, NIESZCZĘŚLI­
WA SIOSTRA: Proszę się uspokoić! bratu Pfini 
nic grozi żadne poważniejsze niebezpieczeństwo. 
Jest to stan, spotykany u 90 proc. W każdym razie 
r td a  i perswazja Ze strony rozumnego mężczyzny 
(ojca lid) starszego brata) byłaby tu bardzo ńa 
miejsou, bo chłopiec, wedle tego, co Paiu piszę' — 
•zanadto sobie całą sprawę, wziął do serca i wyo­
braża sobie, że jest, Bóg , wie jak chory, co jest 
niezgodne z prawdą, STUDENT: 1) Lepsze jesf 
wycięcie; w każdym razie leczenie konieczne. 2)'

, Tak jest. 3) Widocznie choroba poprzednio nie 
, była dokładnie wylc-czpąa 4) W każdym razie ho- 

, szenie szkieł zapobiega pogorszeniu się wżrokiĘ 
pr.zy czytaniu^ i pisanip) .-można nie używać. 5j 
W zrost w r. 16-tym 164 cm , w r, 17-ty-ra 1'68 cm, 
w r. 18-tym 170 cm; waga W tych latach 50 kg., 
56 kg. i 60 kg. 6) Jęść jaknajurniej pokarmów mą- 
cznych i słodkich, niewiele tłuszczów- Pozatem du- 
żó ruchu. 7) Chlorodont.

Czy u t e t i e  t e . ,
Nosomanja n-ie mc: .nic wspólnego , z nosem,, ale 

oznacza imagmowame sobie choroby.

Nosografją nazywa się w medycynie 
dział, który traktuje opisowo choroby, 
ich cechy. , •.

tph Je j
określa

Astm a i , Eroncihitis -
Zadać bezpłatnęgaądsma^tibjaśniającegó Nr. 9. 
Dr. KufiO Caro Q. m. b. Hv 003*“**
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fl Dział Sportowy ..Mcwesc Dziennika'1
Pod rct'ak<lą Dra Henryka Lesera

Lekka atlefjka Europy przed Glin>pjadą
Dnia 28 bm. rozpoczyna się właściwa 

Olimp jada, w której pierwsze skrzypce grać 
będzie .królowa sportów* lekka atletyka, 
grupująca W  pańgtw w walce o prymat 
świata.

Wszędzie, tak z tej jak i z tamtej strony 
oceanu, wre gorączkowa praca nad zapra­
wianiem olimpijczyków do startu. Co jakiś 
czas dochodzą nas shicby o ich wspaniałych 
wyczynach, dających dopiero przedsmak tej 
walki, iaką stoczą ze ^obą potęgi lekkoatle­
tyczne Enropy z ich głównym rywalem Sta­
nami Zjednoczonymi.

2 państw etirope skich najlepsze widoki 
mają Niemej1, domintrace w sprincie, dysku, 
kuli i w skoku w dal. Francja prowadzi na- 
lazie w biegach średnich, nie i es, jednak 
*vyklnczonem, że zostanie zdystansowana 
przez państwa skandynawskie, które z po­
wodu kiepskiej aury, spóźnione »«* w tre­
ningu. Pozatem Anglja, Szwec:a. Finlandłfl 
i  Włochy obsadziły w  niektórych dyscypli­
nach pierwsze miejsca.

Poniżej podajemy szereg wyników uzyska­
nych w sezonie wiosennym w Europie:

łuO mtr: 1) Geerling (N!emcy) 10*4 sek .; 
2) KOrn.g (N) 10*6 tek.; 3) Gore (Węgry) 
10*6 sek.;

200 mtr: 1) Houben (Niemcy) 21*6 sek; 
J) Buchner (N) 21 *7 sek.; 3) SchOller (N» 
21*8 sek.

400 mtr: 1) Rinkel (Angija) 48*6 sek.;
2) Feger (Eraneja) 49*4 sek.; 3) Wiese (Niuip- 
cy) 49*6 sek.

800 mtr: 1) Martin (Ffc) 1*53*6 min.;
2) Taverni (Włochy) 1*55*2 min.; 3) Keller 
(Fr) 1*55*2 min.

1500 m tr: 1) Ladoumegue (Fr) 3*55*2 min.; 
2) Krauze (N) 3*59*2 min.: 3) Beccali (Wł) 
MOC mim

9000 mtr: 1) Atbby (Ang) 8*42*8 min.; 
2) Boltze (N) 8 47*4 min.; 3) Pelć (Fr)
8*49*4 min.

5000 mtr: 1) Ritola (Finl) 14*36*2 mim;
2) Berg (Flnl) ,14*89*3 min.; 8) Yirtanen (Finl) 
14*59*5 min.

IOiOuO mtr: 1) Nilson (Szw) 32*00*6 mim;

2) Andersen (Finl) 32 0 9 8  mim; 3) Berg 
(Fini) 32*10 2 mim

110 mtr przez płotki: 1) Weightman— 
Smith (Aogl) 14*8 sek.; 2) Gaby (Angl) 14*9 
sek.; 5) Jandera (Czcchosłow.) 15*2 sek.; 
4) Marchand (Fr) 15*2 sek.

400 mtr przez plotk i: 1) Facelii (Wł) 53*8 
sek.; 2) Viel (Fr) 55 00 selr.; 3) Kjdls.róm  
(Szw) 55*6 sek.

Skok w dal: 1) Dobermau (N) 7*64 m„ 
2) Schl5ske (N) 7 41 m.; Antnck (N)
7 41 m.

Skok w zwyż: 1) Adolfsohn (Szw) 1190 m.; 
2) BOdugi (Norw) 1*89 m.; 3) Keszmarky 
(Węg) i  *89 m.

Trójskok: 1) Tunlo- (Finl) 14*55 m .; 
2) JHrvin< n (Finl) 14 54 m.; 3) Nolnar (Węg) 
11*26 m.

Skok o tyczce: 1) Salo (Finl) 3*80 m*; 
2) Mtłiler (Ń) 3*80 m.; 3) Yinionsfij (Fr) 3*77 
m.; 4) Karlovii z (Węg) 8*85 m.

Dysk: 1) Paulus (N) 47*52 m.; 2) Iloff- 
meiser (N) 46*58 m ; 3) Egri (Węg) 46*48 m.

Oszczep: 1) Penii/IS (Finl) 67*33 m .;
2) Sunde (Norw) 65*40 m.; 3) Szepes (Węg) 
64*26 m.

Kula: 1) Hirschfeld (N) 1579 m.; 2) Da- 
rangi (Węg) 14*83 m.; 3) Duhour (Fr) 
14*77 m.

Młot: 1) SkOld (Szw) 51*18 m.; 2) Poygioli 
(Wł) 49 08 m.; 3) Erikson (Finl) 17*45 m.

Miernikiem sił olimpijska h będą mistrzo­
stwa lekkoatletyczne Anglji w Stramford 
Brigde w dn. 6 i 7 bm., gdzie startować 
będą nejlep&i lekkoatleci świata z wyjątkiem 
St. Żjd. Dadzą one nam w przybliżeniu obraz 
wyników lekkoatletycznych na Olimpiadzie 
amsterdamskiej.

Jak z tego widać, zapowiada się Olimpia­
da lekkoatletyczna imponująco ze względu 
na silną konkurencję we wszystkich prawie 
dyscyplinach, która rokuje uzyskanie wspa­
niałych wyników.

Kto wie czy Oiimpjaps. amsterd. nie bę­
dzie punktem kulminacyjnym w historj 
Olimpiad. -b*—

Co przyniosły mistrzostwa Krakowa 
pań w lekkiej atletyce

Wzmożom. ostatnio rywalizacje w tej gałęzi ..por 
tu pomiędzy Oórnyra Śląskiem, Krakowem a Pozna­
niem doprowadziła do spotkań pomiędzy reprezen- 
tactfOu powyższych okręgów. I jeśliby suche cyfry 
powyZszych spotkań wziąć za podstawę, io zwycię 
stwo Śląska nad Poznaniem i wysoka przegrana 
Krakowa z Poznaniem degradowałyby nasz okręg 
na miełscę końcowe.

Dopiero ostatnie skstrzostwa okręgu wykazały. 
U Kraków znajduje się niętyiko na szarym końcu, 
lecz jesi godnym pretendatatem do tytułu nająftDijj 
azega okręgu w Polsce.

Omówienie wyników zacznijmy od biegu 6u m. 
Fr«łwaidówiu osiąga u ta i nowy rekord okrvgu w 
czasie 8*3 sek., a w finale bije pewnie Leńską (Cr.). 
Kemplerówna sprawia n'espi_dz;i.nkę, zajmując irgl. 
cie miejsce przed FryJą (cr.), ostatnio reprezentan­
tką Krakowa w spotkaniu więdzynuastowem. „Set­
ka** wykazuje olorzymią przewagę Makkabi na rym 
dystansie. Na cztery zawodniczki, wchodzące do fi­
nału, a ż trzy reprezi o tują barwy bialo-niebieskle, 
mimo niestanowania Fre'waldówny do tej konku­
rencji. Podobnie nrzedst ,Wia się sytuacja w biegs 
na 200 m., gdzie Tola I Kornówna (Makkab!) zajmu­
ją w tinale 1 i S miejsce, bijąc w dobrym czasie 
tak e zawodniczki, jak Pirowska, Czerska (Crac.) 1 
KiTcłubayerówna (Wista).

Największą seozaeją był bieg na 800 m. Niepoko­
nana dotychczas mistrzyni okręgu Fera (AZS) zna 
lazła si« aż na plątem miejscu, a rekord Jej został 
pobity o 9 sekund. Bieg ten, najpiękniejszy punkt 
zawodów, wygrywa Mllswil a (Wisła), przed Car- 
umo (fcrau.) i Klrsobbaamówna (Makk.) i UUdasró

wna II. (Makk.l. Wszystkie zawodniczki biegną po­
niżej dawnego rekordu. Bieg 80 m. p t2ez płotki przy 
nosi drugie zwycięstwo Freiwaklównej, słaoy czas 
modna wytłumaczyć przemęczeniem Dopiredniemi 
konkurencjami. Jeśli przeprowadzimy odrębną pun­
ktacji, dla każdej gałęzi tego sportu, to po sumary- 
czrem zestawieniu p-mtUcja biegów przedstawia 
się Mackabl 31 pl t. Cracowla 23, Wisła 18.

Wyniki skokóc. przedstawiają się również do­
brze. W dal z nabiegiem  skacze f  reiwaldówna 4,70 
m., juJen z najlepszych wyników tegorocznych w 
Polsce. Zaznaczyć należy, iż uzyskała ten wynik 
zupełnie bez treningu. Skok w dal z miejsca wy 
grywa ona wynikiem 2*20, tylko o 10 cm, gorszym 
od rekordu Polski. Skok w wyż przynosi niespo­
dziankę w postaci zwycięstwa OołkówneJ (W.j nad 
PiTowską (C.). Wysokość 1*27 uzyskana przez 2W> 
elężczynię pozwala przypuszczać, iż jest to tyjko 
przejściowy spadek formy u Pirowskiej W dalszej 
punktacji biegów i skoków prowadzi Atalckabi 31 
pkt, przed Crseovlą 23 i Wiatą 18.

Dopiero rzuty, ta domena Cracoyii, wysuwają ją 
na pierwsze meizce. Lanka i Jasna dzielą się zwy­
cięstwami, pozostawiając dalsze miejsca koleżan 
kom klubowym Czerskiej i Tabońskiej. Wyniki przy 
noszą rekord Polski Lonki w rzucie oszczepem obu 
acz i 2 rek. o kr. Jasne], w dysku.

Sztafetę 4X100 wygrywa CracoWa, mimo prowa 
dzenia Makkabi na 3 etanach o 5 metrów, a to wsku 
tek zerwania ściągną u ostatniej zawodniczki Mak- 
kabł. Odwrotnie przedstawiała się sprawa w szta­
fecie 4X30. Na 3 zmianach prowadziła Wista o 6 
m. porzed MakkaW DopUrc Frwwaidówaa odrabia

— Ale cóż to robisz, chłopcze na sto łcł Zejde 
w  tej chwili!

— Nie przeszkadzaj mi, mamusiu. Bawię się W 
pomnik!

Wiadomości krajowe
MIĘDZYMIASTOWE ZAWODY P IŁ Ł  NO­

CNEJ Stanisławów—Czeraiowce w Czerńiowcact 
zakończyły się wynikiem 1:1.

KOSZUTSKI (W. T. C.) zdobył niespodgieWL- 
nie ifgorcczne mistrz >stwo Kolarskie Polski, na 
torze.

WARTA POZNAŃSKA, wyjeżdża W sierpniu na 
2 mecze do Berlina.

MISTRZOSTWO KL A OKR POMORSKIEGO 
zdobył T. K. S. II. przed Polon ją  z Bydgoszczy.

Rozmaitości zagraniczne
NA FIRMAMENCIE AMERYKAŃSKIM zabły­

sła nowa gwiazda sprintarska w osobie Braoey*a, 
który uzyskał na lWy czas reaordu światowego 
tj 9,G sek 200 y w 20‘9 sek Uważają go pono za 
najszybszego człowieka w Stanach Zjednoczo­
nych.

NA MISTRZOSTWACH LEKKOATLETYCZ­
NYCH w Pradze, ustanoryila panna Sycbr, nowy 
kobiecy rekord świata w biegu na 80 m. prz< z 
płotki w czasie 12,2 set.

MISTRZEM PIŁKARSKIM H7SZPANJI «  »t oł 
F. C. Barcejona

MIĘDZYPAŃSTWOWE ZAWODY PŁYWAC­
KIE A ustrja—Węgry zakończyły się zwycięstwem 
Węgrów w stos 49:28 pkt. Natomiast pływaczka 
Austrji pobiły Węgierki «v stos. 28:17.

W TAYLOR (St. Zjedn.) mistrz olimpijski z r 
1924. u stanowił nowy rencord św iata na 40C mtr. 
przez plotki w  czasie 51*3 sek.

PANI RATKĘ - BA TSCHAUER ustanowiła no­
wy kobiecy rekord świata W biegu na 800 mrr W 
czasie 2,19,6 min.

BEiRNT EVENSEN mist-z świata w jeździe szyb 
kiej na lodzie jest świetnym sprinterem kolar­
skim. Reprezentować on będzie Norwegję nn Q- 
Iim ^adzie w biegu na 1000 i 5000 mti,

Flnal i-uha. u Davlsa
Do finału w strefie europejskiej w puLa.ze Da- 

visa dochodzą Włochy i Czechosłowacja. Spotka­
nie to dojdzie do skutku w linach 13—15 bm W 
Medjolanie. Cze diosliuw ację reprezentują J. Koz« 
luch i Macen mer keizerwe Marsalek j Maleczel 
Włochy reprezentować będą Morpurgo, S tdani i 
Ga ślini Ogólnie za faworytów uważani są Włosi 
Zwycięzca tego spotkania zmierzy się ze z w yder- 
cą streiy ameryk. tj. Stanami 2jedn a dopiero 
zwycięzca tych zawodów, najprawdopcJonmieJ St. 
żjd. zmierzą się z Francją jako obrońcą puhsm

W TURNIEJU WIMBLEDOŃSKIM w mistrzo­
stwie panów znajduje się pięciu Francuzów, La- 
rosU, Borotra, Cochet, Brugowu Bonssus, dwóch 
Amerykan, Tilden Henneiey i Wron? Morpwigo, 
między ostatnimi ośmioma

na finiszu nietylko stracone metry, ale zostawia w 
lyle sztafetę Wisły o 10C m., a Cracovli o 20 m. — 
Makkabi zdobywa nowy rekord okręgu w świetnym 
czasie zaledwie o 1 sek. gorszym od rekordu Kol utL 

Ogółem biorąc, wyniki osiągnięte wykuzaly dal­
sze podnieceni, się 1 lasy krakowskiej, co też na 
mistrzostwach Polski dekt swój zaaiużó powinno.

R. u.
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Do naszych Szan. Czytelników
w letniskach i miejscach kąpielowych

N O W Y  D ZIE N N IK
nabyć można:

Chabówka: Księgarnia kolejowa „Ruch* 
Czarny Dunajec: H. Singer, Rynek 
Cleikowice-Bog. (koło Tarnowa): 

Izrael Plattner, Rynek 
Goczałkowice-Zdrój (G. S l.):

Księgarnia kolejowa „Ruch* 
J o rd a n Ó W -m ia s to : Sternberg, Rynek 

„ M alejowa: Pensjonat Klapholz 
Iwonicz -  Z d r ó j :  Księgarnia Zdrojowa 

w Zakładzie 
„ Jófcef Knoller (sklep)

Krynica: Księgarnia Zdrojowa (Deptak) 
„ „ kolei. „Ruch* Lis
% Janeta  Englender
9 J. B. BrandstStter (Bazar delik.)
n I. Mangel

Krzeszowice: M. B uchsbauir, Rynek 
MakOw: Kupterm an, kiosk delikatesów 
M ilówka: Joachim Tobias 
M u s z y n a :  Moses Rieger

Nowy Ta rg : H. Teicbner, Rynek
„ M. Vogler, Rynek

Poronin: Księgarnia kolejowa „Ruch*
(dw orzec)

Rabka: Księgarnia kolejowa „Ruch“ 
Rabka-Siene: Jan  Janota 
Rytro: Henryk Paperle
Szczawnica: Księg. Zdrojowa „Ruch* 

(w Zakładzie)
„ M. R. Ziegler (sklep)
„ M. Bracbfeld (sklep)

?UCtia: Księgarnia kol. „Ruch* (dworzec) 
„ Szymon Buchbąum 

Truskawiec: Księg. Zdrojowa (Zakład) 
Zakopane: Księg. pocztowa (Poczta)

„ Księg. kol. „Ruch* (dworzec)
„ Spółka W ydawnicza „Espe*.

Krupówki 51 
Zawoja: Józef Fischer (pensjonat) 
Zopoty: A. Gehrke, N ordstrasse 7

Francensbad: E. h . Gotz, Buchhandi.
F. Studeny, „ 

M arlenbad: a . e . Goiz
„ Jakob, Bucbhandlung

Karlsbad: Hans Loos, Buchhandlung 
„ . A. Thoma, M tihlbrunnstr. 6 
„ Alfred Kohn, Adelnhof

Makkabi" mistrzem Krakowa w pływaniu
j '      - - - -  - - - —^  < Wspaniale zwycięstwo białe

Wczoraj, w ostatuim dniu zawodów pływackich
0 mistrzostwo Krakowa odbył się jeszcze szereg 
biegów, które przyniosły następujące wyniki:

100 ca na wznak dła pań: 1) Schonfeldówna (Mak 
kabi) 1,1*8, 2) Berhanżanka (Grac.), 3) Feilgutówna 
II (Makkabi).

400 rit stylem dowolnym dla pań: 11 Feilgutówna
1 (Makkabi) 8,46,3, 2) Czaplicka (Cracovia), 3) Ma- 
jerozykówna (Makkabi).

Świetne zwycięstwo Feilgutównej, znajdującej 
się obecnie w doskonałej formie.

4x100 dla pań: 1) Makkabi I (Feilgutówna I. Ma­
jerczyk ówna .Ralzówua, Schonfeldówna) w czasie 
756,7; 2) Makkabi II.

100 m na wznak dla panów: 1) Schónfeld (Mak­
kabi) 1,33, 2) Trytfco (Crac.), 3) Smolka (Crac).

Mimo przepowiadanego zwycięstwa Trytki, 
Schónfeld startujący bez treningu nie daje sobie 
odebrać tytułu mistrza i w ygryw a na finiszu.

4x200 m dla panów: 1) Cracoyia 13,23,8, 2) Mak-

-nfebfeskiclt nad Cracoyia.
kabi I, 3) Makkabi II- 4) Makkabi III.

50 m dla junjorek: 1) Sandberżanka (Makkabi) 
55.2. 2) Soldingerówna (Makkabi).

W ogólnej punktacji pływackich mistrzostw 
Krakowa w ygrywa Makkabi 301 pkt. przed Craco- 
vią 210 pkt. i AZS 8 pkt,

Pływacy żydowscy odnieśli, jak z powyższych 
wyników- widać, wspaniały trjumf, zdobywając ty­
tuł mistrza Krakowa i dystansując Cracoyię aż 
o 91 pkt. Nie pomogły różne ograniczenia i szy­
kany, jak niewpuszezanie Żydów do zimowej pły­
walni YMCA itp. Mimo zaledwie dwutygodniowe­
go treningu potrafili nasi pływacy zdobyć Sie na 
tak kolosalny wyśiłek i walcząc do ostatniego 
tchu uzyskać najzaszczytniejszy tytuł, tytuł mi­
strza Krakowa. Tę ich zasługę należy podkreślić, 
jak również zasługę kierownictwa sękcji, a szcze- j 
gólnie niezmordowanego kierownika p. Dra Osie- ‘ 
ka, który potrafił w tak krótkim czasie sekcję po­
stawić na takiej wyżynie.

Niespodziewana porażka Wisły
Ł- K S. (ŁCDZ)—WISŁA 4:2 (4:0).

Kraków (r) Tym razem, ugiął się m istrz Ligi 
przed drużyną stojącą na szarym końcu tabeli i 
to W dodatku poraź pierwszy tego roku, na wła- 
snem boisku.

Footbal stw arza często niespodzianki i to 
zwłaszcza drużynom, idącym do zawodów ze zwy­
cięstwem w kieszeni, co miało właśnie miejsce z 
Wisłu ńa ostatnich zawodach.

INNE MISTRZOSTWA LIGI.
Katowice. Cracovia—I. F. C. :1 (1:1). Mecz od­

był się w obecności 9000 widzów. Bramki uzyska­
li: Kałuża i Górlitz. Sędzia p Rettig z Lodzi.

W arszawa. W arta—Legja 1:0 (0:0).
Lwów. Czarni—Polonja 3:0 1:0).
Lódż. Turyści—W arszawianka 3:0 (1:0).
Toruń. TKS-—1S1%sk 7:0 (1:0).

TABELA MISTRZOSTW LIGI 
po niedzielnych zawodach:

IFC 20, W arta 18, W isła 16, Craooyia 16, W ar­
szawianka 14, Legja 13, Polonjp 13, Czarni 13, 
Pogoń 13, Ruch 13, Turyści 11, Has mon ea 8, LKS. 
8 TKS G> &

z w y c ię s t w o  Re p r e z e n t a c j i  k r a k o w a
NAD LWOWEM.

Lwów. (c-s) Mecz między niastowy Kraków— 
Lwów o nagrodę „Gazety Porannej" zakończył się ! 
zwycięstwem drużyny krako wskiej w stosunku 
4 i- (3:1). Zwycięstwo to ,est tem-mamiennicjsze, 
ze w skład drużyny" krakowsikej wchodzili sami 
gracze A- klasowych, a zupełnie nie były repre­
zentowane drużyny ligowe. Natomiast reprezen­
tacja Lwowa składała się wyłącznie z graczy dru- 
ligowych. Bramki zdobyli dla Krakowa; Jacbimek 
(Garbarnia) 2j Bill (Garbarnia) 1 i Mysiak (Cra- 
covia II) 1; dla Lwowa: Steuerman (Hasmonea) 2 
i Kuchar (Pogoń) 1. Sędzia p. Piotrowski z Lo­
dzi.

 o----
Wycieczkę do Królewskiej Huty na mistrzostwa 

pływackie Polski organizuje sekcja turystyczna 
Z. K. S. Makkabi w dniu 15 bm Zgłoszenia przyj­
muje się, jakoteż informacji udziela się do czwart- i 
ku włącznie w lokalu klubowym Gertrudy 8.

Wschód 
słońca 
3 Dl 24 Poniedziałek 

21 Tamuz 5688

Zachód 
słońca 

19 m. 57

Odroczenie wojskowe 
dla akademików

Mzinislerstwo spraw wewnętrznych rozesła 
ło w porozumieniu z ministerslwem spraw woj ' 
skoych okólnik do wojewodów w sprawię ulg 
dla studentów szkól wyższych, w którym wy­
jaśnia. że studentom z pośród poborowowych... 
rocznika 1905, którzy na komisjach w chwili , 
poboru ich rocznika oraz w roku następnym 
byli zaliczeni do kategorji B, -a w roku bieżą­
cym do kategorji A, przysługuje prawo udzie­
lenia odroczenia służby wojskowej z tytułu 
studjów do 25 lat życia.

Puszczali w obieg fałszywe 
banknoty 5 dolarowe

Echa afery falszerskiej Dziedziny i Claputowieza. .
Od miesiąca pojawiały sic na te ren ie1 Krakowa 

fałszywe banknoty 5-cio dolarowe, fałszowane 
swego czasu przez Tomasza Dziedzinę false Rein- 
olda t Tadeusza Claputowieza, zasądzonych nie­
dawno na kilkuletnie więizienle. Organa wydziału, 
śledczego policji krakowskiej po dłuższej obser­
wacji stwierdzały, że falsyfikaty te Cia-putojyłcz - 
;>rzed swem aresztowaniem dał dó przechowania 
W iktor j i Mńozickiej, siostrze swej żony, która uo­
becnię wyszukała sobie spólników w  osobach: 
Stefana Grochola, zam. przy ul. Rakowickiej 1) 25 4 
i Bronisława Soldana, zam. przy U l Rakowtókięj' '
1 25.Mrozicka dawała im falsyfikaty 5-cio dolaro­
we do puszczania w obieg -L ci zaś chodzili po • 
różnych lokalach i sklepach i puszczali je w obieg ! 
przy zakupach. Falsyfikatów tych odebramo kil­
kanaście. Zbrodniczą trójkę aresztowano i  odsta- - 
wiono do aresztów sądowych.

— MIANOWANIA W KRAKOWSKIM SĄ­
DZIE APELCYJNYM. Prezydent Rzeczypospo 
litej zamianował szea biura prezydjalnego i sę 
dzięgo Sądu pelacyjnego w Krakowie Dr Józe­
fa Krzyżanowskiego wiceprezesem Sądu Ape­
lacyjnego w Krakowie. Radca prawny w Mi­
nisterstwie Sprawiedliwości Bronisław Bitner 
mianowany został sędzią sądu Apelacyjnego w 
Krakowie.

— „NOWA REFORMA*4 PRZESTAJE WYCHO­
DZIĆ? Jak donosi wczorajszy „Naprżód", krako­
wski dziennik popołudniowy „Nowa Reforma* 
przestaje z dniem 15 bm wychodzić

— RZUCIŁA SIĘ DO WIŚŁY W ZAMIARZE 
SAMOBÓJCZYM Magdalena Słomka (lat 28), jed­
nak została wyciągniętą przez przechodniów. Po­
wód zamachu samobójczego nieznany.

— AWANTURA NA RYNKU. W sobotę późnym 
wieczorem w Rynku Gł. robotnik P iotr Pie-czafa 
będąc w stanie mocno podpitym gónił z nożem W 
ręce prostytutkę Zofję Rupniowską, a gdy pełnią4 
cy służbę posterunkowy, przytrzymał go, Piecza- '• 
ra  zaczął się szamotać chęąc się uWolnić. Dopiero-*, 
przy pomocy, innych 'posterurtkowyćh został Piet .*- 
czara ubezwładniony i odstawiony do aresztu

— CODZIENNE ZDERZENIA' dęroiek z samo- 
■bodami. Na Ulicy Kopernika śzołer auta Nr 6815 
najechał na dorożkę konną' Stanisława Stolarczy­
ka, przyczom został -dyszel złamany, a koń prze--, 
wrócony na bruk. Szofer po-wypadku zbiegł

— ARESZTOWANO Józefa Tomczyka (lat 22)
/.u kradzież bielizny na szkodę .S. S Miłosierdzia 
przy ,u licy  W arszawskiej 1.-8, oraz Zdzisława 
Kulczyńskiego (lat 21) za Kradzież zegarka n a v 
szkodę Stanisława Kózienłu za nt. Rynek Gł Dalej- 
przytrzymano Józefa Leśniaka .(lat 16)" bez zaję­
cia. pod zarzutem włamania do mieszkania Jałta 
Mnroszka zam. przy pi. Zgody ,j. 5 *

— PRZEZ 0KNÓ Mojżesz. Taubenblatt zamie­
szkały przy ul Zabłocie 9 zgłosił, że w nocy ż 6 
na 7 bm skradziono mu z mieszkania przez oiafo 
2 kapy pluszowe wartości 110 zL
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PRZEGLĄD
Czy dopuszczalne są ferje radjowe?

Nie trzebeby c&ybą nikogo przekonywać o 
item, że każda praca 1 działalność wymaga wy 
(tchnienia, czyń tak zw. wakatyi. Wiadomo ró­
wnież, że wogóle w  okresie letniej „kanikuły* 
mimowoli słabnie tętno i intensywność wszel­
kiego wysiłku.
' Również więć i w  działalności radjostacyj na 
dawczycłi pojawią się samorzutnie problemat, 
czy i  w jakiej formie można i wolno dopuścić 
„ferie* letnie? Naszem zdaniem, główną trud­
nością w  urządzaniu wakacyj radiowych jest 
fakt, że przecież nie wszyscy opuszczają mia­
sta i wyjeżdżają na letiiiska w tym  samym o- 
kresie i że nieraz wobec Zmiennej pogody, a 
więc deszczu, najść może człowieka ochota 
nałożenia słuchawek na uszy i posłuchania ja­
kiegoś lekkiego programu muzycznego. Jednak 
że za urządzeniem feryj przemawia z jednej 
strony koniecZboSć odpoczęcia persoftalu radjo 
stacyj, « z drugiej osłabnięcie w okresie letnim 
ogólnego zainteresowania radjem.

Tak więc bylibyśmy już w  pośrodku zagad­
nienia: Posłuchajmy jednak w tym względzie 
opinji kierowników radjostacji krakowskiej, 
kaórzy wypowledzieti się na ten temat w  ,JRa“. 
J tak dyr. Winiarz jest zdania, iż radjo nie po­
winno znać okresu wakacyjnego. Co najwyżej 
byłoby wskazane przesunięcie audycyj popo­
łudniowych na godziny późniejsze, co byłoby 
po myśli słuchaczy miejskich. Negatywnie za­
patrują się jednak na to podobno słuchacze pro 
Wincjonalnl i Jetnlskowl*4. Dyr. Wlnlarz jest 
zwolennikiem muzyki lekkiej w  lecle. Zupełnie 
słusznie!
1 Kierownik dfiału odczytowego stacji krako- 
iWsMej, prof. Dr. J. Nowak uważa, że w  mie­

siącach letnich radjo winno właściwie zanie­
chać odczytów, a poprzestać na nadawaniu 
programów muzycznych i infórftiacyj, przy- 
czem w mieście audycje te rozpoczynać powin 
ny się dopiero wieczorem o godz. 20‘30. Z dru­
giej jednak strony ze względu na letników i słu 
chaczy prowincjonalnych należy zdaniem prof. 
Nowaka, mimo wszystko kontynuować pracę 
normalną, starając się jednak ó dobór audycyj 
możliwie „lekkostrawnych*.

Również kierownik muzyczny stacji krakow­
skiej, prof. Jachimecki, wypowiada się za re­
dukcją pracy do godzin wieczornych.

Co do nas, to 1 my wypowiedzieć musimy 
się za lekkiemi, zwłaszcza mużycznemi progra 
mami, a to głównie w późniejszych godzinach 
wieczornych. O zupełnej przerwie w działalno 
ści radja trudno oczywiście myśleć, podobnie 
jak zapewnie żaden czytelnik nasz nie zgodził 
by się na zupełne zastanowienie działu radio­
wego w związku z urlopem referenta tegoż 
działu. Może tu być jedynie mowa o redukcji, 
nigdy zaś o zupełnem zastanowieniu. Tem bar 
dgiej, o ile idzie o działalność radjonadawczą.

Pojawia się tu jednak inne jeszcze zagadnie­
nie, a mianowicie takiego doboru anteny prze­
nośnej czy detektora, któryby umożliwił korzy 
stanie z audycyj radiowych naprawdę „sub 
tegmine fagi“, na plaży, czy na wycieczce.

Pomysł taki nie jest znów tak dziwaczny, 
jak o  tem przekonać nas mogą choćby poniż­
sze uwagi o pomysłowych detektorach i ante­
nach przenośnych. Są to może tak zwane cu­
riosa radiowe, ale częściowe właśnie w tem 
ięh urok! L. T.

Sezon radiowy w lede
ODBIORNIKI WAKACYJNE I WYCIECZKOWE.

W  W arszawie 1 okolicy roopowszechniły się o- 
odbiorniki umieszczone w walizeczce ma­

łych rozmiarów. Odbiorniki takie bez anteny i u- 
te*r-_u każdej chwili mogą być użyte do słucha 
tria niełylko na wyciecakach, ale nawet w  podró­
ży. Coraz częściej widzi się pasażerów w  pocią­
gach podmiejskich korzystających z  audycyj radjo 
wysh.

BOTEKTORY LILIPUTY NA PLAŻĘ I WY­
CIECZKI.

A raparty detektorowe wykonać można w tak 
małej postaci, że dadzą się umieścić w lasce, pa­
rasolce, torebce damakiej, w kopertach od zegar­
ka itd. Te zabawki normalnie nie mają zastosowa­
nia praktycznego. W Jednym tylko wypadku gdy 
posiadacz radja nie chce się pozbywać audycji na 
ępecerach takie drobne i zgrabnie ukryte aparaty 
m ają zastosowanie. Obecnie w Ameryce modne 
stały się dla pań aparaciki kosztownie ozdobione 
drogiema kamieniami ukryte w torebkach ręcz­
nych. Przed laty modne były parasole 1 parasol- 
ki. Druty rozpięte] parasolki służyły Jako antena 
na rączce nawinięta była cewka i umieszczony de­
tektor zaś laska towarzysza spacerów, wbita w 
ziemię t załączona w obwód stanowiła uzietnnie- 
nie.

KAPITALNA a n t e n a  w y c ie c z k o w a
Zgrabny pomysł Jednego z naszych czytelników.

W okresie poszukiwania nowych form anteno­
wych, mogących oddać Usługi zwłaszcza dla słu­
chania audycyj w pola nieeadrzewlonecu, nadsyła 
nam nasz czytelnik, p. M. P., uczeń VII gitom 
państw, w Krakowie — bardzo pomysłowy i tani 
sposób A rządzenia takiej anteny, której koszty nie 
przekraczają S zł.

Otóż wedle recepty p. M. P. wystarczy nąbić 
dwa szlauchy piłki nożnej gazem świetlnym lub

wodorem i rozciągnąć na wycieczce na przestrzeni 
15—20 metrów pomiędzy szlauchami linkę anteno­
wą grubości 1 mm oraz w  odległości 10 cm. od je­
dnego z nich przyczepić drut, któryby służył do 
odprowadzenia aparatu. Koniec drutu obwiązuje- 

, my dookoła laski i szlauchy puszczamy w  powie­
trze. Jako uziem ni en! a używać możemy czekana 
wbitego do ziemi, (żelazem okutej laski), od któ- 
rt go wiedzie drut do aparatu. Czytelnik nasz: p. 
M .P zapewnia, że na takiej antenie słuchał w o- 
d leglośd 60 kim. od Krakowa na detektor stacyj: 
K rakowa, W arszawy, Katowic, Poznania i Gliwic 
i to z dostateczną czystością audycji.

ŁOPATA DO WĘGLA - RADJOODBIORNIKIEM!
Niezwykły fakt zakłócił pewnego razu ciszę sen­

nego starożytnego miasteczka, Kalmaru, leżącego 
na wschodniem wybrzeżu Szwecji. Oto — zwykła 
łopata do węgla, wisząca na ścianie budynku s tra ­
ży ogniowej, postanowiła ożywić monotonną egzy 
stenęję strażaków  1 poczęła grać, mówić, śpiewać 
ku wielkiemu zdumieniu słuchających. Wiadomość 
o niezwykłej audycji lotem błyskawicy rozeszła 
się po miasteczku i ściągnęła liczne rzesze słucha­
czy. Gdy przybył korespondent jednego z pism 
sztokholmskich, łopata dawała właśnie lekcję ję­
zyka angielskiego.

Po dokładnlejszem zbadaniu spraw y okazało 
się, że łopata nadawała audycję — miejscowej sta­
cji radjowej i działała, Jak zwykły radjoodbdomlk. 
Stwierdzono, że wisząc, dotykał przewodnika sta ­
cji i prawdopodobnie dlatego reprodukowała na­
dawane dźwięki.
JAK I KIEDY SŁUCHAĆ RADJA W LECLE?

Chcąc na to  pytanie dać sobie odpowiedź, parnię 
tać musimy o tem, że powietrze naświetlone słoń­
cem jest największym wrogiem fał radjowych — 
po pros tu  je pochłania, co nazywają fachowo „fa­
dingiem". To też zam! łowany radjoam ator może 
w Polsce dobrze odbierać zagranicę dopiero mię­

dzy godz. 10—12 w nocy, kiedy powoli lale radjo* 
we od stacji odległych zaczynają do nas przeni­
kać. Jedynie mimo dnia dają się dobitce słysasA 
stacje na długich falach, a więc W arszaw a, Berlin
Moskwa, Kowno i in. •

CO KAŻDY WIEDZIEĆ POWINIEN O DETE­
KTORZE?

Wielu z pośród radjoełuchaczy, nieorjeutującydi 
się we własnościach detektora narzeka często, Lt. 
odbiór po dłuższym okresie używania staje s ię  
słabszy i gorszy. Jeżeli tak jest, należy sprawdzać 
całą instalację, a gdy się okaże, że tak antena, Jak' 
i  urządzenie instalacyjne są W porządku, należy 
zwrócić uwagę na kryształek. Kamyczek po pe­
wnym czasie — zwłaszcza w łoede! — pokryty je s t 
kurzem, który na nim osiada, wskutek czego a twa; 
rza się na nim w arstw a izolacyjna. Najlepiej W 
tym wypadku umaczać watę w  eterze I przemyć 
nim tak kamyczek, jak i  koniec drucika, dotyka­
jącego kryształka.

Program stacyj radiofonicznych
Poniedziałek, 9 lipca.

Kraków (566 m) 12 Gramofon, 13 1 15 Komunik.
17—17,25 Transm. Z W arszawy (Program  dla dzie­
ci), 17,25—17,50 Odczyt pt.: „O zawodzie w ojsko­
wym1', wygł. dr. T. Piotrowski, 18—19 Transm. x 
W arszawy (Muzyka taneczna), 19—19,20 Rozmaito 
ści, 19,39—19,55 Odczyt pt : „Apologja słowików*, 
wygł. p. M. Sewl, 19,55—29,05 Giełda rolnicza, 29,05 
—20,30 Komunikat sportowy, 20,30 V. koncert mię- 
dzynarod. (transm. z Berlina: muz. lekka). 22— 
22 30 PAT

W arszaw a (1111 m) 13 i 15 Komunik. 17 P ro ­
gram dla dzieci, 18 Muzyka tan., 20,$0 Transm. 
koncertu z Berlina, 22 PAT.

Katowice (422 m) IG,40 Komunik, gospod. 17 P ro  
gram dla dzieci (transm. z W arszawy), 17,25 Mu­
zyka lud. 18 Muzyka tan., 19,30 Koncert, 20,30 kon­
cert z Berlina, (muz. lekka) 22 PAT.

Poznań (344,8 m) 14 Giełda, 18 i 20,30 Koncerty.
Wriedeń (517,2 m) 11, 16,15 i 20,15 Muzyka.
Berlin (484 i 1250 m) 17 i 20,30 Koncerty.
Langenberg (468,8 m) 13, 18 i 19.30 Muzyka.
Daventry (494,8 m) 17—25,15 Muzyka,
Moskwa (1450 m) 20.40—21,30 Koncert.
Stambuł (1180 m) 17,30-21,40 Muzyka.

NAJBLIŻSZE CIEKAWE KONCERTY W KRA­
KOWIE.

Na 11 lipca przewidziany jest koncert, który o- ■ 
bejraie duety operowe z nieznanych dotychazas W 
Krakowie oper nowoczesnych, jak Korngoida 
..MaTtwy gród", „Golem11 d‘Alberta, i „Salome" 
Straussa.

W następnych koncertach w ystąpią Roman W ra 
ga, znakomity basista opery warszawskiej, Ma* 
rjan Mikuszewski, Stella Dortbeimerówna, kw ar­
tet gorlicki wokalny prof. Langera, zespół instru­
mentalny Schramlowski i orkiestra symfoniczna.

O DPO W IEDZI REDAKCJI
RADJOAMATOR: Nie, nic nie wiemy o tym pry­

watnym klubie.

i s i

Wyprawa na biegun północny 
na Zeppelinie

Na zjeżdzie Twa Międzynarodowego „Arctic" w 
Leningradzie, który odbył się pod przewodnic­
twem Fr. Nansena, omawiano głównie W szczegó­
łach projekt wyprawy do Arktyki W r  1929 na 
sterowcu „ L Z 1 2 7 ‘, budowanym obecnie W Frie- 
drichshafen. W swej podróży statek powietrzny 
zatrzyma się na stacjach, projektowanych w Le- 
ringradzie i na Alasce, celem zaś tej wyprawy ma 
być przeprowadzenie studjów nad Arktyką, które 
mają doprowadzić w wyniku do zorganizowania 
stałej komunikacji powietrznej przez biegun pół­
nocny między Niemcami s. Stanami Zjednoc2une- 
nu W yprawą będzie kierował F iis tjo l Nansen.
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